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i okazji 12 rocznicy

powstania

v  getcie warszawskim
W ARSZAW A. Dnia 18 

bm. w sali Domu K u ltu ry  
przy ał. W yzwolenia w 
Warszawie odbyła się u ro ­
czysta akademia z o k a z ji. 
X I I  rocznicy powstania w 
getcie warszawskim.

Na akademię przyby li: 
członek Rady. Państwa — 
Stefan Matuszewski, przed, 
slawiciele Kom ite tu W ar­
szawskiego PZPR, Prezy­
dium  Stołecznej Rady Na­
rodowej, uczestnicy po­
wstania oraz wdowy po 
organizatorach i przywód­
cach powstania — Lew ar- 
towskim  i Blumie.

Akademię zagaił członek 
prezydium Zarządu G łów ­
nego Towarzystwa Społecz­
no-Kulturalnego Żydów w 
Polsce — S. Fiszgrund.

Referat poświęcony po­
wstaniu w getcie wygłosił 
dyrektor Żydowskiego In ­
stytutu Historycznego — 
Pfof. B. M ark. Mówca obra­
zując historię w a lk w get- 
cie Przypomniał pomoc, ja ­
kie j udzielał walczącym 
Przeciwko zbrodniarzom 
hitlerowskim  rew olucyjny 
robotniczy n u r t ruchu 
Podziemnego.

Rarem, młodzi przyjaciele!...

Szta n d a r
MŁODYCH

nzsm zzMORGAN ZARZĄDU

Do olsztyńskich PGE-ć» 
wyjechali nowi ochotnicy

zaciągu pionierskiego
18 kwietnia wyjechało » woj. warszawskiego blisko R»i*op* 

rów I dziewcząt — ochotników zaciągu pionierskiego do PGR-ów
w  w o j .  o ls z ty ń s k im .

Nowi ochotnicy przystąpią wspólnie z pionierami, którzy wy­
jechali jesionią ub. r. do prac wiosennych w polu i zagospoda­
rowania dalszych odłogów.

Wśród wyjeżdżających jest wielu traktorzystów, mechaników 
sprzętu rolniczego oraz tych. którzy prarowali dotychczas n * 
gospodarstwach swoich rodziców.
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P rzed  X  rocznicą podpisania układu p rzy ja źn i

Dzięki pomocy ZSRR
Polska krajem betonu i stali
Ludzie pracy wyrażają wdzięczność dla Kraju Rad

B. więźniowie OświĘCMa:
Rozstrzygać 

sporne sprawy
w drodze rokowań
Członkowie delegacji zagra­

nicznych r. 18 kra jów  Europy, j 
którzv przybyli do Polski na , 
obchody 10 rocznicy wyzwolenia i 
h itlerowskich obozów koncen-: 
tracv jnych, uchw a lili i podpi­
sali deklarację, w które j czyta­
my m. in.:

..Dziś. gdy świat stoi w  o b li­
czu groźby nowych masowych 
rzezi, jesteśmy głęboko przeko­
nani. że narody świata powinny 
t mogą wspólnym wysiłk iem  za­
pobiec tym  niebezpieczeń­
stwom.

W zywamy wszystkie rządy, 
«by rozstrzygały wszelkie spor­
ne sprawy w drodze .Rokowań 
i nn zawsze zan iecha ł* Wojen, 
k tó '»  wskutek doskonalenia 
środkow masowej zagłady prze­
ścignęłyby swoją grozą dotych­
czasowe wojny.

Nigdy więcej Oświęcim ia!"

W dniach poprzedzających uroczysty obchód 10-lecla polsko-radzieckiego układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej ludność miast 1 wsi na licznie odby­
wających się akademiach, masówkach I wieczornicach wyraża uczucia gorącej wdzięcz­
ności dla Kraju Rad za okazywanie narodowi polskiemu wszechstronnej, braterskiej po­
mocy. Społeczeństwo polskie, wyraża jednocześnie niezłomną wolę wałki o wspólne cele 
obu naszych narodów': o dalszy rozwój gospodarki I kultury, o utrwalenie pokoju, o osła­
bienie napięcia w sytuacji międzynarodowej. W listach do radzieckich przyjaciół robotnicy 
polscy przesyłają im serdeczne zapewnienia przyjaźni. Pracujący chłopi biorą tłumnie 
udział w' organizowanych festynach przyjaźni. Wiele imprez odbywa się w szkołach, klu­
bach i świetlicach.

Pola olsztyńskie czekają na 
ludzi. Na pług i ziarno. Więc 
Górecki, Malanowski. Peda — 
jadą. Jodzie Pawłowski i Rosa 

! V. własnej, nieprzymuszonej wo- 
| li. Całą niespokojną gromada 
; rozsiedli się w św ietlicy Zarzariu 
Wojewódzkiego ZMP, trochę 
gwarzą, częściej milczą. W sercu 
niepokój i ciekawość. Jaka bę­
dziesz, ziemio?

M ajewski, traktorzysta Rta- 
j n isław Majewski — zna już 

ugory — trzy lata temu praco- 
■ w ał w Koszalińskiem. Uważa sie 
| za doświadczonego, jego ppw- 
; ność każe mu patrzeć z. w ysoka 

na Bączyka Bo Bączyk na do­
brą sprawę pierwszy raz wyjeż­
dża tak daleko ze swojej wsi.

Podobnie Gajewski. Ten je- 
dzie z nadzieją na lepsze życie 
W Żurom inku pracował u ku­
łaka. ,.Aż ścieżkę wydeptałem : 
—  m ówi — tyle się nałazić j 
przyszło zanim kułak w y p ła c ił!

należność za robociznę“ . A Ga­
jewski ma matkę i chorego bra­
ta. których musi utrzymać. Mo­
że uda się ich potem sprowa­
dzić na Mazury? Był tam już 
raz jako robotnik sezonowy, 
o tt ite m , podoba mu się. Ga­
lewski ma lat 20 i ręce urobione 
po łokcie, Tym  rękom ufa.

Z Suserza jedzie Janina So­
chacka. Jest sama ze swej gro­
mady, jeszcze nikogo z tej gru­
py nie zr.a. Tyle. że była już 

I dwa razy w' brygadach SP, 
w i ę c  s i ę  n i e  b o i .  Ro­
bota jest wszędzie jedna — mó­
w i — tyle. że tam ważniejsza.

Szczypiński wysuwa podobne 
| argumenty. U nas (jest z. po w. 

płockiego) ziemia obrobiona, a 
1 tam pola marnieją. jakże nie 

jechać. Szczypiński jest sz.ofe- 
j rem. Fachowiec przyda się — 

powiada.

W sali zebrań hu ty  „Z yg - i ciu — które stały się możliwe 
m un t“  zgromadziła się załoga ! dzięki wszechstronnej pomocy 
tego zakładu, aby dokonać po d -I Związku Radzieckiego. W ser- 
sumowania swojej pracy i osią- j decznych słowach m ów ili hu t- 
gnięć w  m in ionym  dziesięciole- ; nicy o wdzięczności ludu Śląs-

Dln polak i,»¡jo p-iem ysłu  
Na stacji granicznej — 
przeładunek radzieckich 
maszyn i urządzeń z pocią­
gu radzieckiego na polski.

Foto : Dąbi-ow teclsl (C AF)
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Wprost z nocnej szychty

7V
ka do K ra ju  Rad, o gorącej m i­
łości do tych, k tó rym  zawdzię­
czają swe wyzwolenie i pomoc 
w odbudowie i  rozbudowie o j­
czyzny,

—- Jesteśmy dzisiaj pań- 
stwem, z którym coraz bar­
dziej liczą sie na arenie mię­
dzynarodowej. Jesteśmy pań­
stwem żelaza, betonu i sta' — 
m ów ił członek załogi Tac usz 
Staszałek. — Zawdzięczamy to 
przyjaźni i pomocy Związku 
Radzieckiego, który na prze- bitnych solistów radzieckich. 
strzeni min ionych 10 lat do- którzy wystąpią gościnnie w .

Artyści radzieccy
id  Warszairie

W związku z 10 rocznicą 
; podpisania układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Polska 
a ZSRR — przybyła w dniu 

! 1.8 bm. do Warszawy grupa wy-

starczyl nam liczne urządzenia, 
maszyny, pomógł nam budo­
wać takie giganty jak huta im. 
Lenina, „Jaworzno I I " ,  w ie lk ie  
piece huty „ Kościuszko“  i inne 
nowoczesne zakłady.

We wsi Redło w pow. No­
wogard na Pomorzu Zachod­
nim około 600 chłopów z oko- 

| licznych gromad wzięło udział 
w spotkaniu z budowniczym i 
Pałacu K u ltu ry  i  N auki im. 
Stalina.

W województw ie łódzkim  od­
bywa.,ą »tę. organizowane >. 
i n i c ja t y w y  k ó ł  T P P - R ,  l ic z n e

w-ielu miastach naszego kraju.

... 3 polscy
U) ZSRR

ze
W dniu 18 bm. — w związku 

zbliżającą się 10 rocznicą 
podpisania , układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Polską a 
ZSRR — udała się do Związku 
Radzieckiego na gościnne w y­
stępy grupa polskich artystów.

' 0 .  skład grupy, na które j cze- 
l<rSioi dyrektor Centralnego Za- 
r/.ądu Ins ty tuc ji Muzycznych 

akademie, wieczornice i od czy- ! W ik tor Weinbaum, «chodzą

Przyjaciele piszą,• • •

Wśród w ielu listów, które codziennie, przychodzą do ko­
palni im  Stalina w  Sosnowcu jeden był szczególnie serdecz­
nie przyjęty. Na kopercie dwa znaczki radzieckie i stempel
z miasta Stalino. . ,

To przyjaciele radzieccy, m łodzi górnicy pragną nawiązać 
korespondencję z m łodymi po lskim i górnikam i, którzy piacu- 
ją w kopalni noszącej również im ię W ielkiego Stalina, O.o 
tekst lis tu :
Witajcie Drodzy Przyjaciele! ganizacji kopalni nr 29 Im. 
My komsomolcy 1 młodzież Stalina miasto Stalino 24 

kopalni nr 29 im. Stalina chce- \ ,  Pokolrtdntj. R Kirilłnwa, A. 
my nawiązać z Wami kores- Solodochin. P. I-askowyj, Fi. 
pondoncje. ażeby dzielić się f KorsaUrma> g. Kuźnlecow, P. 
Wami doświadczeniami pracy, Ałferow
lepiej zapoznać się z Waszym 
życiem, pracą, nauką l rozryw­
ką, Kolektyw naszej kopalni już 
2S listopada uh. r. wykonał 
roczny plan wydobycia węgla. 
W naszej kopalni zorganizowa­
liśmy trzy brygady Uomsomol- 
skie i jedną komsotttolsko-mlo- 
dzieżową zmianę na odcinku 
ruchu. Organizacja Uomsomol- 
ska bierze aktywny udział w 
opracowaniu metody podniesie­
nia wydajności pracy I współ- 
udziału w wykonaniu i prze- 
kroczeniu państwowego P)anu 
wydobycia węgla- Szczególnie 
duże sukcesy osiągnęli tacy 
komsomolcy Jak tow. Pomo/a- 
now, Jestratow, Katricz, Bar­
ków I wielu, wielu Innych.

Po pracy lubimy się wesoło 
zabawić. Zorganizowaliśmy
amatorski zespói artystyczny, w 
którym bierce udział 120 osob. 
Jest u nas chór. orkiestra in­
strumentów ludowych, dętych, 
a także kółko dramatyczne. 
Członkowie poszczególnych ze­
społów często dają koncerty > 
przedstawienia. Przy naszej ko­
palni kończymy obecnie budo­
wę własnego domu kultury 1 
wypoczynku.

Wielką popularnością cieszy 
się także biblioteka, która li­
czy około 2.500 książek.

Chłopcy I dziewczęta chętnie 
czytują dzieła klasyków rosyj­
skiej I obcej literatury oraz 
naszych współczesnych I za­
granicznych pisarzy. Organizuje 
się odczyty i dyskusje, które 
pomagają młodym czytelnikom 
lepie j poznać poszczególne 
utwory.

Lubimy bardzo sport. Orga­
nizujemy zawody sportowe, a 
także bierzemy udział w róż­
nych imprezach sportowych or­
ganizowanych w naszym mie­
ście.

Młodzi górnicy mają wszel­
kie warunki zdobycia wiedzy 
i podnoszenia swoich kw alifi­
kacji. Przy kopalni mamy kur­
sy techniczne, i średnią szkolę, 
w której po pracy uczy się ,112 
osób. Wielu absolwentów na­
szej szkoły studiuje na wyż­
szych uczelniach.

Drodzy Przyjaciele! Napiszcie 
nam o Waszej pracy 1 roz­
rywkach. Napiszcie co chcieli­
byście wiedzieć o naszym życiu. 
Chętnie Wam je opiszemy.

T koleżeńskim pozdrowieniem
W imieniu komsomolskiej or-

Bu dow nie  zow ie na jw iększego  t
dotychczas budow anych  w kra  
Ju s ta tk u  o nośności 19 ty ­
sięcy ton  p o d ję li liczne  zobo­
w iązan ia  d la  uczczenia św ięta 
1 M a ja . B ryg a d y  w y d z ia łu  K-3 
p os ta no w iły  w y ko n a ć  k w ie t­
n io w y  p la n  p ro d u k c ji w  110 
proc. R ea lizac ja  ty c h  zobow ią ­
za li pozw o li na sk rócen ie  m on­
tażu w sekc jach  poszycio- 
w ych  1 p ok ła d ow ych  o Jo dni 
oraz um ożliw« przyśpieszenie  
spaw ania  z b io rn ik ó w  1 części 

p ok ła d ów  o 3 d n i. ■

Na z d ję c iu : zespól m on te rów  
z b ryga d y  Frąszczaka p rzy  
m ontażu  ko lu m n  w m aszynow ­

n i ,.10 T y s ia c z n ik a ".
F o to : K osycam  iC A F )

ty. Robotnicy, chłopi, ludzie na­
uki i m łodzież m ówią 0 w ie l- 

znac:zerm> zawartego przed 
10 la ty  układu, da ją wyraz 
swemu przyw iązaniu i  wdzięcz- 
ności dla K ra ju  Rad. wyrażają 
podziw dla wspaniałych osiąg­
nięć ludzi radzieckich. — W na­
szej fabryce korzystamy z bo­
gatych doświadczeń radzieckich 
stachanowców i  nowatorów  
produkcji  — m ów ił na uroczy­
stej w ieczornicy w  Zakładach 
Szklarskich ..Hortensja“ 
P io trkow ie aktyw ista  
TPP-R Zdzisław Niewiadomski. 
Będziemy te doświadczenia je ­
szcze bardziej upowszechniać, 
aby podnieść jakość produkcji . 
Przyjaźń polsko-radziecka, po­
moc K ra ju  Rad, jest źródłem 
osiągnięć nie tylko  to naszych 
zakładach, ale i w tysiącach in ­
nych, w całym naszym.

budownictwie.

w yb itn i muzycy i artyści o -e ry 
i baletu.

stycznym

Delegacja T P P R
wyjechała do Moskwy

Na uroczystości związane z 
obchodami 10 rocznicy pod­
pisania układu o przyjaźni, po- 
rr,°cy wzajemnej i współpracy 

w | Powojennej między Polską i 
koła | ~SRR udała się do Moskwy w 

\v .iu 18 b rn - na zaproszenie 
W szechz wiązkowego Towarzy- 
stwa Łączności K u ltu ra lne j z 
¿»granicą (WOKS), 7-osobo- 
wa delegacja Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Delegacji przewodniczy czto- 
, Rady Państwa, sekretarz 

socjali- | N a \V ZSL — Aleksander Jusz- 
lewicz.

I AD Chorzoioem, z 
pięciu kominów hu­
ty „Kościuszko" u- 

noszą sią chmury dymu. 
Tam topi się stal. Gdzieś 
spod Świętochłowic, od
Szopienic i Mysłowic w id ­
nieją wieże wyciągowe
szybów. Tu, z głębi czar­
nej śląskiej ziemi wydo­
bywają węgiel. Dzień w 
dzień bi je na Śląsku serce 
polskiego przemysłu. T w ar­
dzi są tu ta j ludzie. Nau­
czyła ich tego ciapła wa l­
ka.. Górnika, k tóry pod 
ziemią zmaga się z wę­
glem, trudno zastraszyć,
byle czym. Ludzie, którzy  
to hutach kierują skompli­
kowanym procesem prze­
twarzania m inerałów w 
stal i żelazo, znają potęgę 
techniki . Znoją je j  nisz­
czycielską moc i je j  w ie l­
kie dobro. Wiedzą, że pro­
mieniami kobaltu można 
zabić, ale i można leczyć
— top rzość energię jego 
atomów w służbę człowie­
ka. Znają cenę wo jny i 
zniszczeń i cenę pokoju.

Wprost, ż nocnej szych­
ty sztygarzy i „ ba jery" od­
działu. G-.9 kopalni „W u­
jek" podążyli do stołów z 
ka rta mi plebiscytowymi,  
a cała załoga huty „Bo­
brek" już w  pierwszym  
dniu, do wieczora, wypo­
wiedziała się sa zniszcze­
niem broni atomowej.  
Hutn icy „Bai ldonu"  swoje 
podpisy poparli  zaciągnię­
ciem. w art  produkcyjnych
— wzmocnil i je kilkudzie­

sięciu tonami wytopionej  
ponad, plan stali. Jednocze­
śnie ludzie na Śląsku m el­
dują w  dniach Plebiscytu: 
załoga wielk iego  pieca to 
hucie „F lo r ian" zaoszczę­
dziła w  pierwszej deka­
dzie kw ie tn ia  179 ton ko­
ksu, górnicy kopalni „ L u ­
dw ik "  realizują zadania 
wydobywcze w 106 proc.

Węgiel i  stal to podwali­
ny  potęgi gospodarczej i si­
ły  kraju. O tym zapewne 
myślał, i  zdawał sobie 
sprawę z. tej siły stary 
wutapia.cz Karol Moll z 
„Bai ldonu", gdy m ów ił  do 
dziennik-rza „Trybuny R o - . 
botniczej": „Niech, nam da­
dzą spokój, bo my ręk i rut 
nikogo nie podnosimy. 
Ale niech nie próbują za­
czynać!"

Na Śląsku w  sercu po l­
skiego przemysłu, ludzie, 
którzy codziennie budują 
potęgę k ra ju  widzą i  do­
ceniają jak  wzrasta jego 
siła. Dlatego dzień w dzień 
rośnie ilość składanych 
przez nich podpisów pod 
Wiedeńskim Apelem. D la ­
tego w dniach Plebiscytu 
Pokoju, gdy nad. ziemią 
śląską zapadnie już m rok  
na wieżach wyciągowych  
szybów zapalają się ko­
palniane gwiazdy, a od 
Bytomia dostrzeżesz łuny  
wie lk ich pieców i  koksow­
ni huty „Bobrek"  — by po­
mnożyć nasza siłę!

T. SZCZEPAŃSKI  
Stalinogród w  dniach

Plebiscytu Pokoju

Wszyscy oni zgłosili się tej 
! wiosny, jako pierwsi z woj. 
(warszawskiego. Nastała pora 
siewów — nie można zwlekać.

Jadą na Ziemię Mazurską do 
PGR-ów: Rttdłowo, Pieniężno, 
Wielewo... Komisja wojewódz­
ka stw ierdziła tam stan goto­
wości gospodarstw do przyjęcia, 
nowych grup młodzieży. I m ło­
dzież jedzie — zetempowcy I 
nie należący do organizacji. Na 
siew. na orkę. na nowe życie. 
Wiozą swoje kłopoty, napom­
nienia matek, życzenia kolegów. 
Wiozą swoje chęci, swoią siłę.

R. K.

Po raz pierwszy w historii

iKonferencja krajów Azji 
rozpoczęła obrady

W siedzibie Międzynarodowego 
Komifcio Festiwalowego

Codziennie, od rana nieraz do późna w ie­
czorem, kilkudziesięciu przedstaw icie li m ło­
dzieży całego świata w  siedzibie M iędzyna­
rodowego K om ite tu  V Festiwalu przy ul. 
G rójeckie j opracowuje plany sierpniowego 
spotkania młodzieży.

Tym razem odw iedziliśm y K om ite t z fo­
toreporterem, by na ..gorąco“ uchwycić 
fiagm en ty_z pracy członków Kom itetu.

krajósc azjatyckich biura 
icą dwudziestokilk idetnia  

Shen-ching. którzy do pra- 
przybyli z Pekinu, nawią- 
młodzieżą Japonii, Korei, 

rahi...
’era codzienne ' Festiwale- 

z A z ji I meldunki z przebie- 
przygotowań do Festiwalu.

acz

Nn ich
zgłoszeniaire

Przygotowaniami młodzieży 
kra jów Am eryk i Łacińskiej 
zajmuje się w Komitecie przed­
stawicielka Kuby, ciemnoskóra 
Trynidad Basques.

Gdy ty lko po jaw ił  się vast
(która z 

nie uczy- 
rę-

le lot.nre- 
Trynidnd  

le o odby­
tu mło- 

Południowei. 
in. o Sidney

fotoreport 
dziew c 
ni tego 
kami 
porter

tym ni
dzieży Am eryk i  
Usłyszeliśmy m.
Micheletty, m łodym chłopcu z 
Sao Paulo, który z gitarą w rę ­
ku chodził ud wioski do wioski  
mówił młodzieży o festiwalu.

Najbardziej 
cą Komitetu  
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W południe nasi przy  
járrele z zagranicy o- 
puszczają siedzibę Ko­
mitetu. Przerwa ob:a- 
dr wa!

F o le : A . M arczak 

T e k s t: T. 8z,

PEKIN. Z Bandungu (Indo­
nezja) donoszą:

W poniedziałek dnia !I8 fc i.
0 godz. 9.30 czasu miejscowego 
rozpoczęły się obrady „konferen­
cji dwu kontynentów" — Azji
1 Afryki. Biorą w niej udział
przedstawiciele rządów 29 kra­
jów: Abisynii, Afganistanu,
Arabii Saudyjskiej, Burnty, Cej­
lonu, Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Egiptu, Filipin, Indii, Indo­
nezji. Iraku, Iranu, Japonii, Je­
menu, Jordanii, Kamnodży, La­
osu. Libanu, Liberii. Libii, Ne­
palu, Pakistanu, Syjamu, Syrii, 
Sudanu, Turcji, Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej. Wie­
tnamu południowego, Złotego 
Wybrzeża. Kraje te zamieszkuje 
przeszło L400.000.000 ludzi, a 
więc ponad połowa ludzkości. 
Jak wiadomo, konferencja w 
Bandungu została zwołana z 
inicjatywy Indii, Indonezji, Pa­
kistanu, Burmy i Cejlonu.

W obradach konferencji bie-

Agenci wywiadu
USA i A n g lii

wylądowali za kratkami
W ostatnich dniach Władze 

bezpieczeństwa publicznego z lik ­
w idowały siatkę szpiegowską 

amerykańskiego ośrodka w y­
wiadowczego we F rankfu rc ie  
n Menem (Niemcy zach.), pro­
wadzącego zbrodniczą dzia ła l­
ność przeciwko Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Zada­
niem s ia tk i szpiegowskiej byio 
zbieranie in fo rm acji o ludowym 
Wojsku Polskim  i prowadzenie 
roboty szpiegowskiej na terenie 
obiektów naszego przemysłu 
obronnego.

W w y n ik u  io r^ ra n iro w a n e c o  d }u* 
E 'o trw a ieso  p ośc igu  zosta ł « re sz to  
w an y  a ^e n t a m eryka ń sk te .ffo  o- 
ś ro d k a  w vw iadow ezesco we F ra n k ­
fu rc ie  n /M  N apo leon -R obe rt I d z i­
k o w s k i ve l S te fan  .łakubow sW j. k tó ­
r y  w lu ty m  b r . zos ta ł n ie le g a ln i»  
p rz e rz u c o n y  do  kra .iu  z F r a n k fu r ­
tu  n /M . v ia  B e r lin  zach.

R o b e rt Id z ik o w s k i w czas!» o- 
k u p a e ji h it le ro w s k ie j do  ro k u  1942 
p ra c o w a ł la k o  tłu m a c z  w Z a k ła ­
dach M e ch a n iczn ych  „U rs u s “  k o ­
lo W a rs z a w y  i w ty m  czasie  w s p ó ł­
p ra c o w a ł z m ie jsco w ą  p la c ó w k ą  
srestapo w ro z p ra c o w y w a n iu  o r ­
g a n iz a c ji le w ic o w y c h . Po w y z w o ­
le n iu  n a w ią z a ł, on s z p ie g o w ską  
w s p ó łp ra c e  7, w yw ia d e m  fra n c u ­
s k im . p rz e c h o d z ą c  nas tę pn ie  na 
ushieJ w y w ie d ó w  — a n g ie ls k ie g o  
i a m e ry k a ń s k ie g o .

Organa bezpieczeństwa publicz­
nego u jaw n iły  także istnienie siat­
ki szpiegowskiej zorganizow anej 
przez ośrodek w Rattingen ko ło  
Dusseldorfu, k tó re j k ierow nik iem  
był Robert Id z ik o w s k i, O s ta tn io  
p rz y b y ł on  do k ra ju  z p o le ce n ia  

o ś ro d k a  a m e ry k a ń s k ie g o  we F ra n k ­
fu rc ie  n /M e n em  w ce lu  p rz e k a z a ­
n ia  s w y m  a gen tom  (u p rz e d n io  

! z w e rb o w a n y m  dJa w y w ia d u  a n ­
g ie ls k ie g o ) * a k tu a ln y c h  in s t ru k c j i ,  
tym  razem  od a m e ry k a ń s k ic h  mo- 
co da w có w . Z as ilen ia  fin a n so w e g o  

! s ia tk i o ra z  w y w ie z ie n ia  m a te ria - 
I łów  s z p ie g o w s k ic h  z e b ra n y c h  o- 

a ta tn io  p rz e z  agen tów  te j s ia tk i.
Siatka została całkow icie cfi- 

I kw idow ana p rzez w ładze bezpie- 
j C iC ństw a. A re s z to w a n i z o s ta li m.
I in. n a s tę p u ją c y  agenc i w y w ia d u  

a ng lo  a m e ry k a ń s k ie g o : A dam  Stę­
p ień  — in ż y n ie r ,  z a tru d n io n y  w 

I h uc ie  im . M. N o w o tk i w O s tro w ­
cu. w c ią g n ię ty  do w s p ó łp ra c y  

I p rzez  Robei *a Id z ik o w s k ie g o  za 
, a m e ry k a ń s k ie  „ d a r y “ w pos ta c i 
i z e g a rk ó w  i In n y c h  ko sz to w n o śc i;
I W ies ław  Id z ik o w s k i — za m ie szka ­

ły w U rs u s ie  k 'W a rs z a w y , z a tru d ­
n io n y  w C e n tra li H an d lu  Z a g ra n i­
cznego  „M e ta le x p o r f “ . k tó r y  s p e ł­
n ia ! ro le  n ie  ty lk o  szp ie g a , a le je d ­
nocześn ie  w spó  ln ie  7. b ra te m  Ro­
b e rte m . o rg a n iz o w a ł s ia tk ę  w y w ia ­
dow czą : .Józef K a s p rz y k  — za m ie ­
s z k a ły  w Ć m ie low ie , pow . O pa tów , 
w o j. k ie le c k ie  — bogacz w ie js k i,  
k tó r y  u d z ie la ł w y d a tn e j pom ocy Ro­
b e r to w i Id z ik o w s k ie m u  w je s o  
s z p ie g o w s k ie j d z ia ła ln o ś c i. Dom K a ­
s p rz y k a  b y ł m e lin ą  R ob e rta  Id z i­
k o w sk ie g o . Na je g o  a d re s  p rz y ­
c h o d z iły  In s tru k c je  • fe z a g ra n ic y  
d la  szp ie g ó w  w k ra ju .  Z aaresz to -

rze udział 340 delegatów. Na j wany zo s ta ł ta kże  Franciszek ko- 
czele większości delegacji stoją 
premierzy lub m in istrow ie 
spraw zagranicznych. Obecni są 
także liczni obserwatorzy z róż­
nych krajów .

Na plenarnym  posiedzeniu 
przedpołudniowym uchwalono

(dokończenie na str. 4)

z e ra  — z a m ie szka ły  w J e z io rn ie  
l<AVar*sżawy — b. w ła ś c ic ie l p ie ­
k a rn i,  k tó r y  p o m a ta i R o b e rto w i 
rd 7,1 ko  w s klerlT u w jeg o  s z p ie g o w ­
s k ie ) d z ia ła ln o śc i,.

C zlon ko w i e z li k w  idów a n e.|
s ia tk i szpiegowskiej zostali uję­
ci wraz 1 szeregiem dokumen­
tów szpiegowskich.

Śledztwo w toku.

Będziemy produkować 
ciężkie maszyny energetyczne

Uchwała Prezydium Rządu
Dla przemysłu, ro ln ic tw a , rdzenia (o dużej wydajności) dla

transportu oraz na potrzeby 
ośw ietleniowe wyprodukowano 
w roku ub. ponad 15 m trd 
kWh energii e lektrycznej, czy­
li praw ię 4 razy więcej niż

naszej energetyki sprowadzane 
są z zagranicy.

Uchwała nakłada na nasz 
przemysł maszynowy obowią­
zek wyprodukow ania w ciągu

przed wojną, kiedy produkcja j najbliższych k ilkunastu miesię-
sięgała zaledwie 4 m lrd kWh. 
W dużym stopniu dzięki temu 
wzrostow i p rodukc ji energii 
można było w ciągu minionego 
10-lecia ze lektry fikow ać ponad 
14 tys. wsi. to znaczy, prawie 
12 razy więcej niż w ciągu 20 
lat. rządów obszarmczo-kapita- 
H stycznych.

Podstawowe maszyny i urzą-.p-u.

cy o lbrzym ich zespołów ener­
getycznych: pierwszej tu rb iny  
o mocy 25 megawatów, odpo­
wiedniego turbogeneratora oraz 
kotła wysokoprężnego o w yda jr 
naści' 230 toń pary na godzinę. 
W najbliższych 2 latach — w 
myśl uchwały — m ają być w y­
konane dalsże zespoły tego ty-

J
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J Łączymy przygotowania ! 
! do Festiwalu Í

Początek wielkie! drogi
„Jeżeli  chcesz porozmawiać z m odrą dziewczyną, która, w idz i swoją przyszłość te

spółdzielni p rodukcyjne j,  to jedź do koleżanki Marysi Ch. ze spółdzielni produkcyjne j  
w  powiecie skie rniewick im. Kol. Marysia pracuje jeszcze w  GS, ale na. ostatn im ple­
num Zarządu Powiatowego Z M P  w  Skierniewicach oświadczyła., że zwalnia się z pracy 
w GS, zapisuje na iz łonka spółdzielni p rodukcy jne j i bedt ie  w n ie j razem z rodzicami 
pracować. W7 przemówieniu Marys i była gorącą w iara  w  perspektywy spółdzielni i du ­
ma z osiągnięć tej spółdzielni, k tó re j członkami sa je j  rodzice. Na pewno warto  
przebyć dłuższa i  bardziej uc iąż liwa drogę, niż z Warszawy do sk iern iew ick ie j wsi, aby 
z nią porozmawiać“ . Z  taką relacją pojechałam.

; z waiką przeciw bombie ; 
atomowej

M
Młodzież W ie lk ie j B ry -  £ 

do fifo n ii przygotowuje się 
Festiwalu, a równocześnie ł

O

mówienie m i się udaio. Dosta­
łam brawa.

CZEKTW ANIE na 'du jące j się w  spółdzielczym o- 1 —  No. m ów iłam . 1 co z tego? ( fi
M arysię nie prze- środku. Duża piękna sala z par- ( Na plenum był referat, w  któ- f  
dłużą się. M atka 1 kietem jest brudna, zimna i za- ( rym  narzekano, że młodzież fi 
je j jest uprzejma niedbana. Parkiet pokrywa gru- > na jp ierw  agituje za zakłada- fi 
i gościnna, a ojciec ba warstwa brudu, a z sufitu  j niem spółdzielni produkcyjnych , fi 
chętnie opowiada o zw isają pajęczyny, j a potem z tych spółdzielni ucie- ' )

spółdzielni, w k tóre j jest prze- Dwóch zetempowców Józek i j ha- Potem była dyskusja. Pod- i fi 
wodniezącym. Spółdzielnia sto-; Stefan, ze znaczkami zetem- czas dyskusji towarzysze z Za- fi 
spodaruje zaledwie od roku. powskim i w  klapach, kłóci się i czadu Powiatowego ZM P na- ; fi 
Powstała na gruntach poparce- . 0 istnienie koła ZM P przy spot- lpita li — powiedz coś. Marysia, i  
lacy jnych Ma 100 ha ziemi dzielni. Obaj zgadzają się. że przecież jesteś ze spółdzielni | fi 
upraw iane j rękoma 15 człon- było  — liczy ło  nawet 17 człon- — więc ułożyłam sobie w y- fi 
kr,w. Wśród tych 15 członków j fców _  latem urządziło przed- i Powiedź, na kartce. W stałam  i  fi 
jest fi kobiet. ¡staw ienie. A le  dziś'7 jw yg łos iłam  przemówienie. Prze- j fi

~  P l!7? mi e ii*cie dn iówkę Stefan tw ierdzi, że koła w  
ob iachunkow ą. spółdzielni nie ma. Jest ty lko

—• Niedużą, dwa złote w  go- koło we wsi, w k tórym  on pra- — No tak. koleżanko, aie 
tówce. 5.40 kg zboża i osiem : Cuje. jak  mogliście m ów ić rzeczy,
k ilogram ów ziemniaków. Józek jako argum enty że Vn- których realizować nie macie

-  Dniówka jest istotn ie me ¡,, Z M p  pr2y spóWzie!ni' is ta ,e.  ̂zamiaru? 
duża. na je j wysokości mu- je w v j |cza nazwisk, jezo Przecież to co m ów iliśc ie by-

\s ia ly  się odoic trudności p ierw - cz{onków> s tw ie rd z l. że sam iest ło po prostu kłamstwem.

Trzeba ^ h r łn  ?nwe«to\vać^.ve •'e®° członkiern’ a M arysia jest Twarz M arysi czerw ienieje z.
hndowle w a iczvć"o  Przewodniczącą tego koła. T y ł- jo b u rze n ia . Trzeba było zabrać 

3 l P n e  w chodzen ie  do ora- ko ż*  ko?0 nie P ™ « * .  Ma™ - głos. zabrała. Czy m ów iła bez
Z g „ r - ^ u d S „ ™ i a -  si*  od b ie g łe g o  lata nie zwo- ‘ ensu? A  czy teraz, tw ierdzi, że
_ ’ h , h Rozumie to tow taia zadneS° zebrania. K iedyś nie wstąpi do spółdzielni? Te­rn ch polach. Rozumie to tovv ko,Q pracowajo dobł.ze ala na i- g0 nie tw ie rdz i
S - ™ “ ! 1 ę lepsi członkowie poszli do w o j-

I fika; odejście k ilk u  ak tyw is tó w  
odbiło się na życiu organizacji.
M ar

IASTO  stoi na w y ­
sokim brzegu W oł­
gi. Ze wszystkich 

stron otaczają je o- 
gromne sady i w io­
sną, kiedy kw itną  

drzewa, w ia tr  roznosi daleko 
delikatne, bladoróżowe pła tk i. 
W spaniały jest stąd w idok na 
rzekę, na rozległe nadwołżań- 

prowadzi kampanię prze- fi skie łąk i. 
ciWko broni atomowej-. _ f  w  czasach, o których mowa 

W ramach przygotowań  fi — lata osiemdziesiąte ubiegłego t 
fest iwalowych wezwano t  w ieku —■ miasto leżało z. dala 
młodzież angielską do wzlę-  f  od l in ii kole jowej i  liczy ło  za- 
cia udzia łu w Spotkaniu  r  ledwie 50 tysięcy mieszkańców. 
Młodzieży Angie lskie j,  któ- t  \y  mieście były małe fabrycz­
ce odbędzie się 8 maja br. fi k i zatrudniające około 500 osób. 
w  Coventry pod hasłem f  dwa gimnazja, k ilka  szkół, se- 
1 całk i przeciwko groźbie ł  m inarium  duchowne i 29 cerk- 
w o jny  atomowej. fi w i. M iasto nazywało się Sym- j

Coventry to miasto cał-  fi b irsk (dziś Uljanowsk). 
kowic ie zniszczone pod- fi Tam właśnie, w drew n iane j i
czas ostatniej w o jny  przez t  
niemiecką Lu f twaffe .  Lud- ł  
ność tego miasta prowadzi ^ 
energiczną walkę  o pokój,  fi 
Mieszkańcy, a szczególnie fi 
młodzież Coventry dumna r 
jest, że będzie gospodarzem, fi 
wielkiego Spotkania. W fi 

\  najb liższym czasie m ło -  J 
J dzież angielska ma za - J 
* miar ogłosić „Ape l Miasta J

pierwszą niską dniówką.
— Największą bolączką spół­

dzielni jest brak rąk  do pracy, 
zwłaszcza m łodych rąk.

— A kiedy M arysia rozw ią­
zuje swoja umowę z GS i przy­
chodzi do pracy w  spółdzielni?

Rodzice .Marysi nie rozumie­
ją  pytania. Trzeba im  powie­
dzieć dokładnie o zobowiąza­
niu. jak ie  uroczyście złożyła i:h  
córka na plenum Zarządu Po­
wiatowego. Są wyraźnie zasko­
czeni i zdumieni.

K iedyś na pewno wstąpię — fi 
zapewnia i uśmiecha się. Ale fi 
wkró tce uśmiech gaśnie na i * •

Coventry i Młodzieży A a -  , 
gielskiej przeciwko Groź - \ 
bie Bomby A tom owej“  skie ?

oficynce domu przy u licy Stre- i 
ieckie j urodził się 22 kw ie tn ia  
1870 roku Włodzimierz. Lenin.

Dzieciństwo i lata m łodzień- i 
c.ze Lenina przypadają na jeden j 
z na jbardzie j ponurych okre­
sów w h is to rii Rosji. Lata te 
nazwał, później Lenin okresem 
„ wyuzdanej, nieprawdopodob­
nie bezmyślnej i  bestialskiej 
i eakcji“ .

A jednocześnie w  tych w łaś­
nie la tach ży li i pracow ali

. . . . .  , fi w ie lcy  Rosjanie, k tó rych  naz-
rowany do młodzieży całe- ^ w iska drogie są całemu św iatu.
go świata.

In ic ja tywa Spotkania, , stoj 
która wyszła od Kra jowe- r  ~

fi W lite ra turze byli to: Lew Toł- 
fi stoj, Turg ien iew , S a łtykow - 

. . .  „  fi Szczedrin, Niekrasow, K oro ien-
° n J 1" -1 M Festiwal owe- , ko; w  muzvce: Czajkowski, 
po W. Bry tam i została pod-  J Musorg8k i i R im skij-K orsa- 
c.iwy eona przez większość , kow ; w  m alarstw ie: Lęw itan, 

,n?s~e0° fi Kramsko.), -Wasniecow. Nauka
« SFMD udzieliła tej idei i  rosyjska mogła poszczycić się 
swego pełnego poparcia.  ̂ w  tym  okresie ta k im i uczo-

rysia natom iast nie zadarza- E nerg iczne j 'buzi. Gaszą go o r ­
ła sobie zbyt w iele trudu , aby 
pracę koła ożywić, chociaż w ie­
le po tra fiłaby zrobić.

Pytania, na które 
trudno odpowiedzieć

i tania o pracy koła ZMP. P ierw  
sze jest wprawdzie przyjemne, 

i Oczywiście, że jest przewódm- 
! czącą koła ZMP. K tóżby inny 
I mógł pełnić tę funkcję , jeżeli 
i nie ona aktyw is tka , znana w 
Kom itecie Pow iatowym  PZPR 

i i Zarządzie Pow iatowym  ZMP. 
Wejście M arysi przerywa roz- • Następne są już przykre. Tak 

! mowę. Uwaga obecnych skupia ; M arysia nie mogła zwołać >:e-
_ Wiec nic wam o tym  Ma- się na te j rosłej, s ilne j dz iew - brania koła od k ilk u  miesięcy.

rys ia  nie mówiła? ! czynie, która z hum orem  opo- I Marysia nie w ie nawet dobrze.
— Nigdy nie wspominała, że wiada o c iężkie j pracy agita- j ilu  członków liczv koło, k tó -

Chce rzucić pracę w GS i pra- tora spółdzielczości produkcy j- j rego jest przewodniczącą, 
cować w spółdzielni — zapew- nej. |
nia ojciec. M atka tro sk liw ie  w yp y tu je  o SpT3W3 OłWSTłS

W swobodną pogwarkę z *?h. ' przebieg zebrania koła gospo- 
wsączyla się niedostrzegalnie dyń w Jasieńcu. Jest w pyta- Pytania, na które odpowiadać 
niechęć do gościa, który pewnie niach m atk i duma z có rk i-ak - przykro, iry tu ją  Marysie. Od- 
przyjecha! skłonić M arysię do tyw is tk i. Tym  dziwnie jszy w y - i czuwa je jako ..czepianie się“ , 
rea lizacji owego złożonego w daje się fakt, że M arysia u k ry - Je j rosnące zdenerwowanie w v- 
Skierniewicach zobowiązania. |a przed rodzicami swoje skier- iadowuje się w potoku gorą-

— Nie chcielibyście, aby Ma- m ew ickie zobowiązanie. ; cych, bezładnych słów W nu­
t y * »  przestała pracować w  GS? _ Koleżanko M arysiu, k iedy i m ięthym  oskarżeniu młodzieży,

— Pewnie, że me chciaiabym /u  n ln ia rip  sie z n ra c v  w GS*5 ' która składa się z samych chu-
-  odpowiada matka. Dniówka * 1̂  ' ™ e ; liganów. dorosłego spnteczm- ;
w naszej spółdzielni jest jeszcze . V ^  " j stwa. które jest wrogiem sp*>ł- I
mała. a Marysia pracując w GS -«•/a . .en.o. dzielczości, a nawet rodziców. '
co miesiąc przyniesie te fiOO — Dlaczego m iałabym  porzu- j^ tó .z y . je i aktyw ,s: hi. nie ro- \ 
złotych. K to  ma pracować na c i i  pracę w GS? (zum ieją, dlatego właśnie musi
posadach, jeżeli nie nasze dzie- Po raz drug i w ciągu tego ukryw ać przed nim i swoje zo- I 
ci. jeżeli nie dzieci spółdzicl- wieczoru trzeba powtórzyć treść : bo wiązanie. Pod adresem Józka
ców? W naszej wsi u gospo- zobowiązania. . i Stefana pada wiele — trudno |
darzy, którzy do spółdzielni me _ £j0 Jak _  M arysia opa- : sprawdzić czv słusznych —  aie
chcą należeć, z niektórego do- nowała już niepokój —  rzeczy- . bardzo zasadniczych zarzutów. 
m u i P° dwoje pracuje.^ ^wiście złożyłam takie  zobowią- M arysia rozpaczliw ie broni

Nie ła tw o wytłumaczyć m at- zanie. ale zwolnić się z pracy swej pozycji znanej w powiecie

W  12 roczn icę  p o w s ta n ia  
w ge tc ie  w arszaw sk im

dw ule tn i

ak ty  w is t k i Zdobyła tę pozycje 
j w ielom a złożonymi w różnych 

nakaz (okolicznościach zobowiązaniami, 
m ądrym  zabieraniem głosu pod- 

! czas licznych dyskusji, obsłu-

jew. Postępowa m yśl spo- j ły , przechodząc obok o tw artych  
łeczna kszta łtowała się p o d ! d rzw i ojcowskiego gabinetu, 

nymY " jak" p irogow  T  Mendele- w p ływ em  Hercena, B ie lińsk ie - co dzień in fo rm ow ał ojca o
go, Czernyszewskiego. i swoich stopniach. W yglądało to

R odzice L e n in a  b y li  p rzed s ta - j tak : „z łac iny  — piątka, z  a l-
w ic ie la m i p ostępow ej ro s y js k ie j i c- u __ r ó n t k n “
in te lig e n c ji,  w y c h o w a n y m i w d u - , ,
chu  ir tc i re w o lu c y jn o -d e m o k ra -  | Rodzice n iepoko ili Się ła t-  
ty c z n y c h . O jc iec , i l j a  M ik o lu je -  i wością, z jaką synowi prz.ycho- 
w icz  — przez cz te rnaśc ie  la t  w y - ! d  •} n a u k a  o i d e c  d o ś w ia d -  
k ta d o w ca  m a te m a ty k i 1 f iz y k i  w  dzl,d nauka. UjC.ec, dOaWiaa 
szko łach  Penzy i N iżnego  N ow go- czony pedagog obaw iał się, ze~ 
ro du . p ó źn ie j in s p e k to r i w reszcie  by nie przeszkodziła chłopca
d y re k to r  « k ó ł  lu d o w y  ch w g  u- w  kszta łtow aniu tak ich  cech. 
hej n i s ^ m b irs k ie j — w ed łu g  , . .
w spo m n ie ń  w spó łczesnych  b y ł w ytrwałość, pracowitość,
c z ło w ie k ie m  p ra c o w ity m . w y -  dokładność. A le  jego obawy nie 
t rw a ły m , n ie s łych a n i«  w y m a g a ją - spe łn iły  się: Lenin uczył się 
f \E t k Va ? erMaHba '‘  A le k s a n d ro w n a . systematycznie, w y trw a le , po- 
iiY la  w y ksz ta łco n ą , postępow ą ko - swięcai lekcjom  w iele czasu, 
b ie tą .
W pokojach mieszkania na 

S tie leck ie j, a potem na Mo­
skiewskie j, z ożyw ieniem  dy-
skutowano nad współczesnymi

Bogata le k tu ra  pozaszkolna, 
w  którą wchodziło szereg po­
zyc ji „zakazanych“  przez car­
ską cenzurę, rozm owy doros-

e.e M arysi związek, jak i zacho- j die mogę.
dzi pomiędzy brakiem młodych j _ niaczeeo
rąk do pracy, młodych głów do ' ‘ 8
rady, młodych serc do marzeń Mam
o lepszej przyszłości, a małą p!’ a rj' ’
dn iówką obrachunkową. M atka ! — Nakaz pracy w GS? Po ! g jwaniem  ' * mnóstwa zebrań,
wstąpiła do spółdzielni po k ilku  j ukończeniu ja k ie j szkoły ten , A te ra / ta po:,yCj a n ikn ie  m d 
latach ciężkiej pracy na otrzy- i nakaz otrzym aliście? (w p ływ em  prostych, zwyczaj-
manych z parcelacji 5 hekta- ; — Nie po szkole, ty lk o  po j nycb pytań- o konkretną robo­
lach. W stąpiła z nadzieją, „m o- trzym iesięcznym kursie. tę ja k  n ikn ie  śnieg pod w p ły -
że będzie ła tw ie j żyć“  i z po- _ Dawno byliście na tym  wem ciepłych prom ieni słońca. |
czuciem, ze podpisując dekla- k„  ■ L, no
rację wyświadcza jakąś, je j sa -i ■**
m ej b liżej nieznaną, łaskę w ła- ~  Półtora roku temu. T(.n reportaż nie jest ty i-
dzy ludowej. Przecież ta władza — Przecież po kursach nie kp 0 j Tarysi c h  j pg0 bohate-
ją  do wstąpienia do spółdzielni dostaje się nakazów pracy. ; ^  jes1 Z jawisko dzielenia żv- 
nakłania ia . Za te łaskę powin- —- Dostaje się, czv me do- f-ią na pryw atne i organizacvj- i Było to 12 lat temu, Barbarzyński faszyzm h i t le rowsk i uc i­
na  państwo odwzajemnić się staje, a odejść z'prąci- po ukoń- ne To nryw atne trzeba urzą- skal narody Europy, w  obozach koncentracyjnych, w  więzie-
wszystkim  spółdzielcom, dajac czeniu kursu nieładnie — dzić tak. abv bvło m ożliw ie  na i- 'niach i krematoriach, w  warunkach katorżniczej pracy, w y -
spółdzielni wszelką finansową, stwierdza M arysia z prieko-'” 'wygodniejsze i na jp rzy jem n ie j- głodzone, ograbione z wszelkich ludzkich praw jęczały m il io-
rzeczową i fachową pomoc, a naniem. ' sze, x „  o“ganizacyjne nasz piko- >*V ludzi — Polaków, Rosjan, Francuzów, Niemców, skazane na
dzieciom spółdzielców dobre po- _  Więc d iaczago żobowią/.a- wane iest zobowiązaniami, ape- ! służbę „rasie panów“  — lub na zagładę.
sady w miast ach. d  tych do-1 Uśc1e się dp pnr7Ucenia Drarv lami i frazesami. M arysia nie | Z  najw iększym okrucieństwem i  perf id ią  przystąp il i  h i t le-
brych posad należy pozy alninć w Gg . rozpcK. da  pracy w ustrzegła się podwójnej buchał- ■ rowscy oprawcy, co m ienil i  się być „ku l tu r t ra ge ram i“ , do bio-
dzieci chłopow gospocU.uiącYth spó!d7ielni produkcvjnej? te rii. zebraniowego fra.jesu i ! logicznej zagłady ludności żydowskie j,  zamknięte j w gettach.
indyw idua ln ie  i oosaozic na Pow iedzia łam ' -e berle codziennego życia, i zdumiewa w obozach koncentracyjnych, bestialsko mordowanej i wyję te j

po to abv pracować w spó łdzie ln i*i wcale szczere żądanie, aby istn ia ła nawet spod hit lerowskiego „p ra w d “ .
' •  [ Y u ..?  *, tego nie cofam Kiedyś na oev zgodność między tvm co m ówi Wybuch  powstania w getcie warszawskim dnia 19 kwietnia

nS! ^ t S n o ^ ^ r n f f ^ S n r »  -  d r a n ia c h .  * tym . co robi 1943 roku bohaterski z ryw M c i  żydowskie j jest chlubną 
powiaiza.ią częsio .i. , ------ , - ; poza zebraniami.. ; kartą w  dziejach w a lk i  narodu polskiego z h it le rowsk im  Za­

powiedzm y szczerze nie je j ' szyzmem. Bojownicy  getta dali  p iękny przyk ład jak  walczyć
to ty lko  wina. W ychowywanie do ostatka i raczej zginąć stojąc niż ugiąć się na kolana przed
to sprawa trudna i  wciąż dla hitlerowską bestią. . . . .
nas o tw arta  Pamięć bohaterów getta, którzy polegli w tej nierównej wa l-

I ce jest droga każdemu z nas i  na zawsze pozostanie w naszych 
H. D II DOW A sercach. (H. R.)

| zagadnieniam i spoieczno-poli 
tycznym i Rosji. N ic dziwnego,

I że w yrasta jąc w tak ie j atmos- 
i ferze, wszystkie dzieci U liano- 
wyćh — poza wcześnie zm arłą 
.iedną z sióstr Lenina — w y - 

j b ra ły  drogę w a lk i rew o lu cy j- 
: nej. Najstarszy brat. A leksan- 
: der byt narodowolcem, a pozo­
sta li — bolszewikam i.

Lenin by ł bardzo żywym , 
y .yb iln ie  u ta lentowanym  dziec. 
kie in... Mając la t pięć nauczy!
się czytać. \\ dzieciństw ie i ja - Jac^ uciemiężonych jest tu  nio- 
ko dorastający chłopiec ub ił co t0 mn do rzeczy?» j ed- 

f hałaśliwe, ruch liw e  gry, lubi) n0k wypracowanie by ło  la k  
. piywac jezdzić na łyżw ach ,, #wietne< że m im 0 jeg0 „ niepra - 
często odbywał z kolegami i ro- worzadnej-  treści, dy re k to r po-

' s taw ił Pod nim  piątkę.
K iedy Lenin m ia ł szesnaście

na tem aty społeczne i po­
lityczne, opowiadania o strasz­
nej sytuacji robotn ików  i 
chłopstwa, o przejawach ucis­
ku narodowego spowodowały, 
że Lenin wcześnie zacząi za­
stanawiać się nad otaczającym 
go życiem i wcześnie zn ienaw i­
dz ił ustró j ucisku i wyzysku. 
N ie jednokro tn ie  znajdowało to 
wyraz w  jego wypracowaniach. 
Zwracając mu jedno z nich, 
dy re k to r g im nazjum  pow ie­
dzia ł: „O  jak ich  właściw ie M a­

łego  u lub ionym  zajęciem było 
czytanie. K iedy czytał, un ika ł 
wszystkiego, co mogłoby roz­
praszać uwagę, przeszkadzać. 
Bardzo wcześnie zaczął czytać 
książki „z o łów kiem “ , w yp isu­
jąc z nich no tatk i, podkreśla­
jąc na jbardzie j interesujące go 
miejsca. A le przy całym  za- 

: m iłow aniu do le k tu ry  Lenin 
' k ie row a ł się zasadą: na jp ie rw  
lekcje, a dopiero potem czyta­
nie

la t, na rodzinę U łjanow ycb 
spadło nieszczęście: w  g rud­
niu  1836 roku um arł I l ja  M ik o ­
ła j ewicz.

W parę miesięcy później no­
we nieszczęście: s tud iu jący w 
Petersburgu b ra t Lenina. A le k ­
sander aresztowany został za 
udział w przygotow aniu zama­
chu na A leksandra I I I .  Jedno­
cześnie aresztowano siostrę

Lenin bardzo lu b ił szachy.' A nnć- k tó i a także uczyła się 
Szczególną radość spraw iała wówczas w Petersburgu.
mu gra z ojcem w  jego gabi­
necie.

W ro d z in ie  U lja n o w y c h  przez 
la k i t  czas u k a z y w a ła  się co t y ­
dzień  gazeta redagow ana  przez 
dz iec i. J e j re d a k to re m  nacze lnym  
by l A le ksa n d e r, k r y ty k ie m  l i t e ­
ra c k im  — na js ta rsza  z rodzeń ­
stwa A n n a , a w ie rn y m  i  n ie z m o r­
d ow anym  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  
t.en in . M łodszy  b ra t L e n in a , D y ­
m it r  opo w iad a  w sw ych  w spo m ­
n ie n iach  o je d n e j z g ie r, k tó ra  
cieszyła  się o g ro m n y m  pow odze­
n iem  w śród  dz iec i. B y ła  to  za­
bawa w  w o jn ę , a le w ś ró d  o ło -

okelicznościach członkowie sła- ,e iaz. że natychmiast, 
bycb spółdzielni produkcyjnych. _  Przecież m ów iliście w  
To ,,dobrze dzieciom znaczy. 1swoim* zobowiązaniu1 wiele pięk- 
poza spółdzielnią w mieś- nych słów o tym. jak  w idz i­
cie. na urzędach i posadach. cie przyszłość młodzieży w 

Czy znaczy to. że rodzice Ma- spółdzielni produkcyjnej, fw ie r -  
rys i nie czują się związani ze dziliście. że wy także pragnie- 
swo.ią spółdzielnią? Nie. Z w ła - , cie budować spółdzielczość pro- 
»zcza ojciec m ów i z troską o dukcyjną i dlatego w na jb iiż -

Z A leksandrem  łączyła L e n i­
na szczególnie serdeczna p rzy­
jaźń, spędzał z n im  w iele cza­
su na przechadzkach, rozm o­
wach i przy wspólnej lekturze. 
Przyjeżdżając do domu na w a­
kacje A leksander przyw oził ze 
sobą wiele książek. W latach 
1885, 1886 znalazł się wśród
nich „K a p ita ł“  Marksa. W łaś­
nie w tedy Len in  zaczął czytać 
tę książkę.

Wiadomość o aresztowaniu
W lanych ż o ln ie rz y k ó *  z n a jd o w a li Aleksandra o t r z y m a ła  z a n i-z y -slę W łosi pod d ow ó d z tw em  t ia r i -  f u ,eh.id n a l a “ “ f i™ “ »  zapizy 
baldiego, A m erykan ie * — b ia li i J^zniona z rodziną U ljanow ych 
M u rz y n i — w a lczą cy  p rz e c iw k o  W. Kaszkadamowa. Wezwała
n ie w o ln ic tw u  1 s trz e lc y  h iszpań - : do sjebi na tychm iast W łodzi- 
scy, b ro n ią c y  sw e j o jc z y z n y  przed . J . .
w o js k a m i N apo leona. C a łym  ser- rnieiza, chcąc Się z n im  nara- 
cem m ło d z iu tk i L e n in  b y ł po dzić, ja k  przygotować do p rzy- 
s tro n ie  M u rz y n ó w , g a r ib a ld c z y - j ę c ia  te) w iadomości M arię
kow  i h iszp a ń sk ich  p a rty z a n tó w , a i i j  T H
W 1879 roku Len in  w stąp ił i ^ ieksandrow ną Len in  prze-

do gim nazjum . Uczył się do 1 czytal lls t z Pełersh llr0

bolączkach zespołowej gospo­
da rk i, a z radością o je j osiąg­
nięciach. N ie trudno byłoby I 
przekonać go o tym . że Marysia 
słusznie robi wracając do pra­
cy w spółdzielni.

0 młodzieży rzekomo złej
Co dzień, o zmierzchu, do du­

żej jasnej kuchni rodziców Ma­
rysi przychodzą m łodzi i sta­
rzy  spółdzielcy. Trzeba poga­
dać z przewodniczącym o ju ­
trzejsze j robocie, o tym . ż,e w io­
sna się opóźnia i o zwyczaj­

nych radościach i strapieniach 
dnia powszedniego.

Jeżeli poszczególne skorupy 
zdań i sądów podrutu jem y lo­
gicznym i wnioskam i, to o trzy ­
mamy kolorowy garnek, w któ­
rym  gotuje sie życie młodzieży 
we wsi. Takirp  kaw ałk iem  dru­
tu jest wygląd św ietlicy, znaj-

szyro czasie odchodzicie z GS.

l * *
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fc«*łh mój**« domu — ja mieazkam 
na «wartym piotrze:v‘
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ADNA dzielnica 
nie cieszy się taką 
sympatią miesz- 

ikańców  Warsza­
wy. jak Starówka.
Jest ona praw dz i-j wiedziałem 

wym sercem miasta. Dlatego! ..Starówka'*

Z  no ta tn ika  festiw alow ego

Wiadomo — Starówka

skonaie, przechodził z klasy do 
klasy z nagrodam i pierwszego 
stopnia. Po powrocie ze szko-

mu poświęcić w ięcej uwagi. 
A le  jeszcze nic straconego, 
można o tym  pomyśleć na 
przyszłość. Może k tó ry  z l i ­
teratów  zainteresuje się na

na początku — j ty lk o  na siebie zwrócić uwa- i iu  podbiły serca w arszaw ia -; p rzykład legendami warszaw-
._ budzi sympatię, gę, wdzięcząc się i mizdrząc ¡ ków. | sk im i i spróbuje je u jąć w

pozwoliłem sobie zapożyczając1 W e  jest w tym zespole m ło- nie zważa, że psuje w ten j „O brazki dawnej W arśza -! form ę obrazków dram atycz-
ty tu ł od Wiecha zastąpić „sto- ¡ dość i i radości, że niesposób sposób kompozycję całości.! w y “  — tak nazywa się w i-  nych-5 Z pewnością w iele ze-
iicę“ — „S tarów ką1“ . Sądzę.; So nie polubić. I to przede \ gdy ktoś ma na scenie ponu rą ! dow isko przygotowane p rzez; sP°lę •’ podjęłoby się ich in -
że nie weźmiecie m i tego z a ! wszystkim decyduje o powo- ¡.minę, jakby odrabia! c iężką ; „S tarów kę“ . Jest to w ią z a ń -! seenizacji.
zte. j dzeniu „S ta rów k i“ . Nie m yśl- pańszczyznę — widz natych- ■ ka tańców, piosenek i obraz- |

| cie. przyjaciele, że wystarczą m iast to dostrzega i k rzyw i • ków  m iińiczno-tanecznych, w | K ie row n ik iem  muzycznym
W ostatnich dniach Starów-1 Piękne kostiumy i znakomici i się z niesmakiem. k tó rych  spotykam y naszych! . S ta rów ki jest obecnie Jansię

l' a dostarczyła nam jeszcze i instruktorzy — to bardzo w ie- W rozmowach z zespołami 
jednego powodu do radości i j ie; Przyznaję — ale nie wszy- często słyszy się głosy zrzu-

riobrych znajom ych — posta- W iśniowski. I  tu może jedna
__________  ̂  ̂ =__  ̂ ___  ci ja kby  żywcem w y ję te  z j prośba piosenki jego kom-

aumy. Jest nim amatorski z e -A ^ io . Najważniejsza jest a t - : cające całą' w in ę ’ za n iepo -! rysunków  Kostrzewskiego i i oozycji. k tóre usłyszeliśmy
spot pieśni i tańca Budow la-] mprfera panująca w zespole wodzenia na tak zwane „ t r u d - ! Rapackiego. S tarom iejskie w  ha li „G w a rd ii"  bardzo 
nych, noszący właśnie piękne ( Stosunek do pracy, dyscypli- i ności ob iektyw ne“ . D la tego! przekupki, paru elegantów, i nam, się podobały, ale chcie-
miano „S ta rów k i“ . Powstał | na> poświęcenie swoich ma- warto powiedzieć, że „S ta rów -1 mieszczki, sprzedawców do- i libysm y jeszcze więcej piose-
on rok temu, a wystąpi! po ■ ,-v<'h > osobistych am bicyjek na ( ka“  ma wprawdzie piękne ko- m okrążnych, ka ta ryn ia rzy  i nek o ła tw e j, wpadającej w
,az pierwszy 22 lipca. rzecz °*ó lu , a przede w szyst-; stium y zaprojektowane przez m ałych urw isów , zawsze go- j uęho m elodii. Wszyscy entu-
Niedawno m ieliśm y okazję o- kun... skromność — to nie są Szancera, ma św ietnych in- towych spłatać jakiegoś figla. zją &ci  ̂„S ta rów k i z chęcią b>
glądać go w ha li „G w a rd ii“  w i> iko wewnętrzne sprawy ze- s truk torów, ale w a runk i pra- O brazki te są dziełem B a r - | ie śpiewali. Prosim y więc c 
ramach e lim inacji Ogólnopoi- ->Połu. M y li się, k to  przypusz- cy są tu takie safine, jak  wszę- bary F ijew sk ie j, k tóra już ! pomoc, 
skiego Festiwalu Zespołów i cza- ze co innego próba, a co j dzie. Członków zespołu nić i daw n ie j współpracując z L e o -., .
Amatorskich. Od pierwszej występ na scenie, zwalnia się na próby z p ra cy .! nem Schillerem  przy wysta- _ * ^ * ■
piosenki ..Starówka“  zjed- izeciwnie brak dyscypli- więc nawet na próbie gene- w ien iu  „K ram u z piosenka- j tować słowa Broniewskiego, 
nała sob.e całą publicz - “ (V ' wzajemnego zrozum ie-. ralnej, która musiała się « i - i  m i“  wykazała swoje zdolności i piępn o? _ deptała je stora

żołnierza
daremnie.
Wierzaj:
ono jest w  tobie i we mnie“

. ... . , Ayi zepsuć całą sal<f na próby. A „S tarów ka" I ró w k i“ , że sięgnęła do tra -
zam iem li się w widzów, n a : żmudną pracę długich tygod- i Uczy sto osiemdziesiąt osób — 
rów ni ze wszystkim i oklasku- j p’- Gd? ktoś s ię .pom yli, a ko -i to nie bagatela. I je j więc 
jącyeh każdy numer progra- j j e8a zamiast mu pomóc wy- ( zdarzyły się w czasie wystę- 
mu. : brnąć z sytuacji i zatuszować | pu drobne potknięcia, a prze-

( ńłąd, rzuci mu wrogie spojrzę- i cięż nie zepsuły one obrazu
Gd> bym chciał najogólniej ’ nie. gdy z zespołu nagie wy- 

u.iąć swoje wrażenia, m usiał- b ija  się jeden „so lista“ , który 
bym powrócić do tego, co po- obojętny na wszystko chce

całości. Powtórzmy raz jesz­
cze — dyscyplina, skromność, 
pogoda i temperament zespo-

,,S tarówka“  po tra fiła  to  u-

dyc ji warszawskich i przygo- i 
tował i w idow isko o charakte- ! 
rze regionalnym . Bardzo nam 
było  tego brak. Warszawskie kry te  w każdym z nas piękne 
zespoły am atorskie zapomnia- j wyzwolić. Czyż ■ trzeba w ięk- 
ły  niestety o tym , że W arr szej ¡»chwały? 
szawa posiada własny fo lk lo r, I
k tó ry  zasługuje na to, aby ZYG M U N T HUBNER

czytał lis t z Petersburga. Długo 
m ilczał. W. Kaszkadamowa p i­
sze w swoich .wspomnieniach: 
„Siedział przede mną już  nie 
dawny , beztroski, pełen radoś­
ci życia chłopak, lecz dorosły 
człowiek, k tó ry  zamyślił  się 
głęboko nad ważną sprawą. — 

i A przecież sprawa jest bardzo 
poważna — powiedział — mó- 

i że się dla Saszy źle skończyć“ .
\ W szystkie próby m atk i, aby 
uratować A leksandra, by ły  
bezowocne. W dwa miesiące 
później stracony został w  
tw ie rdzy  szlisselburskiej.

Śm ierć bra ta jeszcze bardzie j 
; um ocniła w Len in ie  rew o luey j- 
; ne przekonania, jeszcze bar­
d z ie j u tw ie rd z iła  go w  posta­

nowieniu wstąpienia na drogę 
w a lk i z caratem. A le na inną 
drogę, niż ta, k tó rą  w ybra ł 
Aleksander...

W  gim nazjum  sym birskim  
is tn ia ło  k ilk a  kółek samo­
kształceniowych. Zgrupowani 
w . " ‘ch uczniowie w ym ien ia li 
między sobą zakazane książki 
odpisy pieśni rew olucyjnych: 
w ydaw a li pisane odręcznie ga- 

izetici W łodzim ierz I ljic z  zw ią- 
| zany b?ł z tym i kó łkam i. j

L a te m  1887 ro k u  s iedem nasto- i 
le tn i L e n in  zdaw a ł m a tu rę . W szyst 
k ie  egzam iny  zda ł doskona le . , 
W ładze g im n a z ja ln e  w a h a ły  s ie, ■ 
czy dać m u z ło ty  m eda l — na 
k ró tk o  p rzed tem  o trz y m a ły  su­
row ą  naganę za p rzyzn a n ie  ta ­
k iego  sam ego m eda lu  A le k s a n ­
d ro w i U lja n n w o w i. Jednak ś w ia ­
dec tw a  w yda w a ne  L e n in o w i z ro ­
ku  na ro k  i s topn ie , ja k ie  o trz y -  ! 
m a i na egzam in ie  b y ły  la k  w y ­
m ow ne, że d y re k c ja  g im n a z ju m  
n ie  o ś m ie liła  sie pozbaw ić  go za­
s łużo n e j n a g ro d y .

Chociaż Lenin z odznacze­
niem ukończył gim nazjum , is t- : 

i n iała obawa, że carskie m in i-1 
; sterstwo ośw iaty publicznej bę-

[ dzie m u u trud n ia ło  studia z* 
względu na pokrew ieństw o * 
A leksandrem  Iljiczem . D yrek- 

! to r departam entu p o lic ji nie 
i zabron ił mu studiować r.a jed- 
j nym  ze , stołecznych uniwersy­
tetów, ale jednocześnie oświad­
czył, że na jlep ie j byłoby w y­
brać jakąś p row inc jona lną  u- 
czelnię. W ybór padł na Kazań 
i tam właśnie pod koniec lata 

! 1887 roku przeniosła się ro ­
dzina U ljanow ych. 

j. Len in  w y b ra ł w ydzia ł p raw ­
ny. Dlaczego w łaśnie prawny? 
Rzecz w  tym , że W łodzim ierza 
Iljic za  na jbardzie j interesowa­
ły  nauki, społeczno-ekonomicz­
ne, a ty lk o  na p raw ie  mógł 
studiować te w łaśnie zagadnie­
nia.

W owych czasach na un iw e r­
sytecie kazańskim  is tn ia ł sze- 
reg n ie legalnych organ izacji 
studenckich. "Wśród członków 

j tych organ izacji zaczęły pow- 
! stawać kó łka  samokształcenia 
politycznego, w  k tó rych  toczy­
ły  się zażarte dyskusje między 
zw o lenn ikam i m arksizm u i 

( zw olennikam i narodnictwa. I.e - 
; n in  znalazł się w  jednym  z ta -  
: k ich kółek.

Rozruchy studenckie rozpo- 
j ezęły się w  M oskw ie i bardzo 
! szybko przeniosły się na p ro - 
j w incję . U n iw e rsy te t kazański 
(w ys tąp ił w  grudn iu . Len in  b ra ł 
I ak tyw n y  udzia ł zarówno w  
przygotow yw an iu m an ifestac ji, 
ja k  i w  samych m anifestac­
jach. Nazwisko jego w  spisie 
studentów, którzy b ra li udział 
w  rozruchach, oznaczono trzema 
krzyżykam i, co oznaczało. że 

| jest szczególnie „niebezpieczny“  
i i. że podlega karze usunięcia z 
j un iwersytetu. Taką w łaśnie de­
cyzję w yda ły  władze un iw e rsÿ .

( teckie.
Późnym wieczorem tego dnia, 

i kiedy, odbyw ały  się- rozruchy, 
Len in  został aresztowany wraz 
z innym i uczestnikam i m an ife ­
stacji. Odprowadzający go do 
w ięzienia o fice r p o lic ji spyta ł:

— Po co się pan buntuje, 
młody cz łowieku? Cóż to, chce 
pan przebić głową, mur?

— Tak, mur, ale przegniły;
1 dotknąć palcem, a rozsypie się 
! — odpowiedział Lenin.

W parę dni po rozruchach i 
aresztowaniu, decyzją w ładz 

j carskich Lenin zesłany został 
do wsi Kokuszkino w  guberni 
kazańskiej pod ta jn y  nadzór po­
lic ji. Razem z n im  zamieszkała 

! aresztowana uprzednio siostra 
Anna, k tó re j karę zesłania na 

( S yb ir zamieniono na ja w ny  
j nadzór po lic ji. W dużym, opu- , 
stoszałym domu W łodzim ierz 
I lj ic z  spędził b lisko rok. W 
ciągu tego roku Lenin bardzo 
dużo czytał i zajm ował się sa­
mokształceniem. Z im ą jeździł 
na nartach, polował, wiosną i 

| la te m  o d b y w a ł d a le k ie  spaee-
! ry, spotykał się z towarzyszami- - 
prowadził długie rozm owy z 
chłopami.

We wrześniu 1888 roku ze­
zwolono Leninow i na powrót 
do Kazania. W róci! tam bardziej 
do jrza ły  teoretycznie i po litycz­
nie.

W łodzim ierz I lj ic z  nadal 
gruntow nie i systematycznie 
pracował nad sobą. Jednocze­
śnie znajdował czas na swoje 
ulubione rozryw k i •— chodzi! 
do teatru, zaglądał do k lubu 
szachistów.

W Kazaniu w  owym  okresie 
is tn ia ł szereg kółek m arks i­
stowskich, zorganizowanych 
przez N. Fiedosiejewa. Lenin 
nawiązał kon takt z jednym  z 
nich. Jak i w innych kółkach, 
czytano tu wspólnie czasopisma 
i broszury, wygłaszano refera­
ty, studiowano wydaw nictw a 

| grupy „W yzwolenie Pracy“ .
| Ożywienie działalności rewo- 
! lucy jne j w Kazaniu zaniepo- 
1 ko iło  ochranę. Rozpoczęły się 
aresztowania. Rozgromiono tak- 

! ze kółko, do którego należał 
Lenin. Tym  razem jednak uda- 

j ło  mu się un iknąć aresztowa­
nia, ponieważ na dwa miesiące 

I przedtem rodzina U ljanow ych 
przeniosła się do guberni sa- 
m arskie j, początkowo do wsi 
A łaka jew ka. a w pół roku póź­
nie j — do Samary, gdzie W ło­
dzim ierz il j ic z  mieszka) w la- 

j tach 1889— 1893. Zarówno 
J w Kazaniu jak i potem w Sa­
marze Lenin stale znajdował 

I się pod ta jnym  nadzorem po li- 
1 c ji.
| G runtow na znajomość prac 
M arksa i Engelsa oraz ekono­
micznej i po litycznej sytuacji 
Rosji pozw o liły  Len inow i w y - ! 
stąpić w Samarze z szeregiem 
znakom itych referatów . Jeden 
r. n ich to praca „Nowe ruchy 
gospodarcze w życiu c liłop - 

! sk im “  — najwcześniejsza z jego 
prac publicystycznych jak ie
do nas doszły.

O bok d z ia ła ln o śc i re w o lu c y jn e )  
L e n in  n (e re zyg n o w a ł z u koń cze ­
n ia  Studiów-. Po d łu g ic h  s ta ra - , 
n ia ch  zezw o lono  m u  zdaw ać Jako 
e k s te rn o w i na u n iw e rs y te c ie  w  
P e te rsb u rg u . Czasu na naukę  h y - 

lo n ie w ie le , a m im o  i o L e n in  
p rz y g o to w a ł sie do egzam inów  
ta k  doskona le , że je d y n y  na 
osiem  osób, k tó re  o trz y m a ł?  
w ów czas d y p lo m y , u z y s k a ł n a j-  
wyższą ówczesną ocenę — „ c a ł­
k o w ic ie  za d o w a la ją co “ .

Po o trz y m a n iu  d y p lo m u  W ł® ' 
d z lm ie rz  I l j ic z  p ra c o w a ł Jako 
p ra w n ik , w  18S2 ro k u  w ys tę po ­
w a ł w c h a ra k te rz e  o h ro ń cy  d w a ­
naście  razy . Jego k lie n ta m i b y li  
g łó w n ie  c h ło p i-b ie d n ia c y .

Po czterech latach pobytu 
w Samarze W łodzim ierz Iljic ż  
w yjecha ł do Petersburga. W y­
jeżdżał z Samary ze św iado­
mością tego, że konieczne jest 
stworzenie p a rtii k lasy robot­
niczej, p a rtii uzbrojonej w  oręż 
teorii m arksistow skie j, pa rtii, 
która poprowadzi masy pracu­
jące Rosji na czele z pro le ta­
ria tem  do rew o luc ji soc ja li­
stycznej. P rzyjecha ł do Peters­
burga przygotow any do tego, 
aby stanąć na czele w a lk i 0 
wykonanie tego w ielkiego, h i­
storycznego zadania.

ZO FIA  D U D Z lS S K '
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W Gierałtowicach 
nie zapominają 
o harcerzach...

p R A G N A Ł B Y .M  podzielić 
A się kilkom a uwagam i w 

odczytów iektorskichspraw ie 
Z G ZM P

W yjeżdżałem
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f  W g ro m a d z ie  G ie ra łto w ic e  
t  <*50' v - r y b n ic k i)  ś w ie tlic a  zet- 
t  e m po w ska  tę tn i ży c ie m . O stat- 
t  n io  p o w s ta ły  2 ze spo ły : m o- 
ł  d e la rs k i i c h ó ra ln y . Zespó ł ^
^  d ra m a ty c z n y  p rz e p ro w a d z a  a

f  p ró b y  s z tu k : „M a tk a “  o ra z  i
ł  „ L e k a rz  i p a c je n t“ . i
i  Na je d n y m  z o s ta tn ic h  ze ^

i b ra ó  z e te m p o w cy  o m a w ia li ^ 
s p ra w y  zw ią za n e  z k a m p a n ią  ^ 

f  s iew n ą , p rz y g o to w a n ia  się do J
^ sezonu sp o rto w e g o  o ra z  ,dy- f
ś  s k u to w a li z k ie ro w n ik ie m  ^
f  s z k o ły  nad z a g a d n ie n ia m i po- i
(  m o cy  ko ła  d la  d ru ż y n y  h a r-  ^ w ie  d y s k u s j i ,  k tó r a  s ię  po  r i ic h
i  c e rs k ie j.  H a rc e rz *  m a ją  duże  # r o z w i ia ła  -  b u d z i ł y  z a i l l te r e -
f  z a u fa n ie  do o rg a n iz a c ji  zet- m ■
i  e m p o w s k ie j. Na z b ió rk i i aPe- J s o w a  n ie . B y ły  p o t rz e b n e .  S z c z e -  
i  •* z a p ra s z a ją  c z ło n k ó w  z m p . ^ g o ln ie  p o t r z e b n e  są  te m a ty  

i  c v iec i P r° T r  aby  “ tem pow a (  z w ią z a n e  z m o r a ln o ś c ią  s o c j>f  cy  o p o w ia d a li im  o ż y c iu , o i  ^
f  b o h a te rs tw ie  Janka  K ra s ic k ie -  ^ 1 ! s ty C Z U ij, W allyiJ O fliU lK O \V \

forma-

Lektor o swojej pracy
k ilkakro tn ie  z 

odczytam i do ZP ZM P w 
Krotoszynie. Nazbierało się 
więc ju ż  trochę doświadczeń 
i uwag.

Jakie by ły  tem aty odczytów 
w bieżącym roku? Oto one: 
„O  projekcie statutu Z M P ", 
„K o lo  ZPM  podstawowym o- 
gn iw em ". „Jak im i pragniem y 
być?'1, „Jak wa lczym y o' nauko­
w y św iatopogląd?“ .

O dczyty na te tematy, jak  
m ogłem stw ierdzić na porlsta-

O dczyty lektorów ZG po-1 A teraz k ilka  uwag pod a- 
w inny mieć określonych odbior- I dresem lektoratu ZG. Przed 
ców — moim zdaniem tych każdym wyjazdem w teren lek 
wszystkich, których ogóln ie 1 torzy mają możność wysłucha, 
zaliczam y do aktywu powiató- nia kierunkowego odczytu. Jest 
wego ZM P. A więc będą t<> to dla nas istotna pomoc. \Yar- 
pracownicy ZP ZMP. SP. LZS, to jednak, aby lektorzy otrzv- 
członkowie ZP, aktywiści, pro- m ali b ib liog ra fię  do danego te 
pagandziści, przewodniczący matu. Sądzę również, że przy 
kół ZAIP. lektoracie ZG powinien po-

. .¡w s ta ć  punkt konsultacyjny dla 
. - . e nlaJ? przectez ip^torów, który, moim zda -' 

pomagać aktyw istom
Odczyty

robotni
jczym , szkolnym i w ie jskim

niem. może <tać się bardzo po­
mocny w naszej pracy. Cześ-

1. teren u powiatu w ich pracy, w cj • warto M  pMcę ,ek. 
podnoszeniu _ pozioniu tdeolo- ,orńWt jak  rów „ : eż w ysluchi- 

za.nte- W;K; jcp uw agr o sytuacji w te 
renie. Sądzę, że warto, aby od- 

■ jakości pow iedzia ln i pracownicy w y­
dzia łów  Propagandy, czy Or-
ganizacyjnego ZG częściej dy­
skutow ali z lektoram i o sytua­
c ji po litycznej i kadrowej w 
danym powiecie, o  stylu i me­
todach pracy danego ZP i pro-

postuiov
ic y m  ,
7.ie ży  i  dzo mocno, i  sądzę, ze w wtę- 

z )  kszości tematy odczytów po-

^ W z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  
^  się V Fe s tiw a le m  M łodz 
a ' S tu d e n tów  ze te m p aw cy

t  k i l r r ? wic wezwali Wszyst' (  w inny być w łaśnie ustalane na 
p ^ództwie stalinogrodzkim do $ podstawie glOSÓW postuluji|‘ 
i  Wsn°‘zawodnictwa w pracy f  problemy, jakie nu rtu ją
 ̂ świetlicowej — o tytuł naj* j)

®Pszej ś w ie tlic y  w ie js k ie j.
FRANCISZEK P A N E K  

S ta lin o g ró d

fe s tiw a lo w e  podarunki

0
\  
i
t
t
f  M łod z ież  z g ro m a d y  Bo lice  
^ p ie rw s z a  w  p ow ie c ie  k ra k o w - 
^ sk im  p o d ję ła  in ic ja ty w ę  
4 p rz y g o to w a n ia  p o d a rk ó w  d la  
^ d e le g a tów  na V ś w ia to w y  
(0 F estiw a l M łod z ieży  i S tu d e n ­
ci tów . Je d n ym  z p o d a ru n k ó w  
^ będzie  a lb u m  z fo to g ra fia m i 
f  i lu s t ru ją c y m i p ię kn o  g ro m a d y  
}  i je j o k o lic . M łodz ież  z B o lic  
l  w y k o n a  ró w n ie ż  m ode l sam o- *
i  traż.. !^ lo tu .

ł

!
S TA N IS ŁA W A  MARS 

K ra k ó w

10 now ych kó ł 
w iejskich

w  p ow . sieradzkim

*
*
)
\
ł  Po l i  Z je żdz ie  ZM P w z ro s ła  i  
^  a k ty w n o ś ć  m ło d z ie ż y  w ie j-  ^ 
f  s k ie j w  p ow ie c ie  s ie ra d z k im . A 
ł  W tym  o k re s ie  do o rg a n iz a c ji  J 
4 w s tą p iło  ponad  300 ch ło p có w  ^ 
^ i d z ie w c z ą t ze w s i. Za łożono ^ 
^1 0  n ow ych  k ó ł ze tem pow - ^ 
ł  s k ic h . W g ro m a d a c h  Roba- f  
$ szew. G ra b o w ie c . B o rz ę c k ie  ^ 
t  i B ro s z k i p rzed  Z jazdem  m ło - j  
f  dz ież  n aw e t s łyszeć n ie  chc ia -
t  ła
e

p ra c y  w  O rg a n iz a c ji — 
obecn ie  sam a dom a g a ła  się 

e za łożen ia  k ó ł z e te m p o w sk ich , 
f  B a rdzo  w ie le  m ło d z ie ż y  
f  żg łasza się do Z a rzą du  Po- 
(  w ia to w e go  ZMP z p rośbą  o 
/  s k ie ro w a n ie  do Zac iągu  P io- 
^ n ie rs k ie g o .
f  PIOTR BARDYN
f  S ie radz

teren i aktyw istów  ZM P.

Ale wiąże to się ze sprawą, 
kto ma być odbiorcą odczytów 
Iektorskich ZG ZMP.

Jak jest obecnie?

Na podstawie rozmów i  in ­
nym i lektoram i i w łasnych do­
świadczeń wiem, że w przewa­
żającej liczbie słuchaczami na­
szych odczytów jest młodzież 
szkolna w różnym  wieku i o i 
różnym poziomie. Bardzo ma . 
ly  jest w nich udzia ł pracow­
n ików  aparatu czy aktyw istów  
ZM P  ze środowiska rob o tn i­
czego.

T ylko  na jednym  z moich 
odczytów było k ilku  ak tyw is ­
tów i przewodniczących kó! 
ZM P z terenu powiatu, z gro­
mad, spółdzie ln i p rodukcyj­
nych, z PO.M i PGR. Na po­
zostałych już  ich zabrakło 
Dlaczego? Bo są trudności z 
zapewnieniem ich frekwencji 
na odczycie; brak odpo­
wiednich funduszów na pokry j 
cie kosztów ich podróży.

Uważam , że jest to zasad­
nicze nieporozumienie.

W powiecie, gdzie przewa-1 
żają problemy, nurtu jące mło- 

ż dzież wiejską, nie może być 
t  tak, żeby odczyty lektorskie 

o m ija ły  to środowisko.

j gicznego, rozszerzaniu 
j resowań (oczywiście , skutecz- 
I ność tego zależy od 
! odczv.tów).

. ■
I Oni z kolei po- przedyskuto- 
Iw an iu  problemów, zawartych 
w odczycie, w yjaśnien iu  wąt- 

ip liw ośc — pow inni w swoich
kotach ZM P om aw iać je  i dv s - . .  ,
kutować. Rzadkością przecież, bT m iic ll> Ja! ':e nurtu ją  aktyw i- 
szczególnie \\: odniesieniu do ; stó\\ naszej organ z.acji.
.n s ta tk jf  pow iatowych, czy - o to  kilka uwag pisanych na 
m iejskich ZM P jest. aby prze- , . !
wodnirzaoy Z P .' lub czołowi s ° rąco l10 Powrocle z °-sta ‘ "  e- 
aktyw iści ' w yg łasza li odczyty 8 ° odczytu i dyskusji na ten j 
dla m łodzieży. Jak dotychczas ! temat z towarzyszam i w ZP 
bardzo słabo, albo wcale me ZM P w Krotoszynie. W ydaje j 
ttra n iją  wojewódzkie j  p o w i j  mj si? że pomo'Ką 0ne ‘ pod- 
towp prupy prelegentów. I to . .. ‘ . . 1
rtie jest dobrze. Abv było in a - ! lllesc Pozlonl odczytów lek- 
częj — pomagać powinien a k - ! torskich, a więc — poziom i 
tyw istom  w łaśnie lektor ZG. | skuteczność oddzia ływ ania na-

Wniosek: trzeba, aby Wy- S7'eJ propagandy. Z tą myślą
' kie ru ję je  pod adresem W y­
działu Propagandy ZG ZM P.

Co oznaczę nakaz pracy?
— odpowiada mecenas Sztandarek

Spotkałem wczoraj mrąkego' stosuie się wszystkie przóp-sy 
starego przyjaciela. Kazika W.., prawa pracy z tym  ty lko, że me 
studenta Politechnik i. Zd; :w i- przechodzisz okresu próbnego i 
ta mnie jego ponura mina, . me możesz wym ów ić pracy w  

— Kończę w tym roku  stu- okresie trw an ia  nakazu. Za­
cha — w yjaśn i! — d.vpVqm w trudn iony musisz być zgodnie z 
jedną rękę, skierowanie do o- wyuczoną specjalnością. W
kreślonego zakładu prajge, w 
drugą i bez gadania —  vv 
świat...

•— Człowieku! — zawołałem  
— W Paryżu na k ilka  tysięcy 
arch itektów  zaledwie co. dzie- 

i sia ty jest zatrudniony

spraw ie zmiany charakteru pra­
cy możesz za . pośrednictwem 
dy re kc ji zakładu, odwołać się do 
resortowego m in istra . Odpo­
wiedź otrzymasz w ciągu m ie­
siąca. Pamiętaj jedpak. że fakt 

Spytaj I odwołania się do 'm in is tra  me 
upoważnia cię ck> samowolnego

dział Propagandy ZG łącznie 
z wydziałami propagandy ZW 
zastanowił się nad tyni, jak 
zmienić sytuację w dziedzinie 
propagandy odczytowej.

IK pracowni rzełb w  Moskwie. Rzeźbiarz Aleksie j Portianko  
pracuje nad rzeźba, która ozdobi warszawski Patac.

F o to : C A F

Czas zo rg a n izo w a ć  GS
w Wielgiem!

IRENEUSZ MARTYNOWICZ

T trtf "R M akcfa, cz f-• ^ieZA/n40nt/StCAetf a

Czy znasz alfabet Morse'a?

O w a sygnały z PGR
Otrzymuje'-»;/ wiele listów  z Poniżej d ruku jem y fragmen- 

PGR, w  których czytelnicy p i-  |iV  l istów, jako sygnały dla !
s it  o swoich sukcesach w  pra- wymienionych k ie rownictw  

PGR i zespołów. Wydaje  się,
cy, przede wszystk im w  sie- ie u  ^  po, lu ia  do wycia-  | 

wach wiosennych, o codzien- yyuęcin wniosków nad polep- ’ 
in ich mniejszych lub większych szeniem warunkom bytowych 
kłopotach życiowych. j młodzieży.

Usunąć skandaliczne zaniedbania! i

N s m ie jsce  poszczegó lnych z n a kó w  a lfab e tu  M orse'a  w p isać  odpo­
w iada jące  im  l i te r y ,  a następn ie  p rzeska ku jąc  s t i le  taką  samą Ilość 
l i t e r  (w  k ie ru n k u  ru c h u  w ska zó w k i zagata) odczytać rozw iązan ie .

( „Z e te * “  — W arszawa)

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u ka ­
zania się n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji  z dop isk iem  na koperc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e "  W śród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
we rozw iązan ia , roz losow ane zostaną nag ro d y  ks iążkow e.

Nasza Gromadzka Rada Na­
rodowa mieści się w  budyn­
kach, należących do resztówki 
w W ielgiem, k tó ra  podlega GS 
w Ostrówku. Do GRN w  W ie l­
giem należą w ioski: Dymek, 
odległy od GS w  Ostrówku o 
12 km. Kuźnica, odległa od 
Ostrówka 6 km  (droga piasz­
czysta), Dębiec, P isko rn ik  i 
Folwark — po 9 km oraz Ko­
piec U km (szosa).

Jakie mają powody miesz­
kańcy GRN w Wielgiem. pro­
ponując utworzenie samodziel­
nego GS w Wielgiem?

Jadąc po nawóz czy inne rze­
czy traci się cały dz.ień pracy, 
a nawet często, co jest bardzo 
niemile, gospodarz jedzie do do­
mu z... niczym, bo zjechały się 
fu rm anki z bliższych wsi i na­
wóz w yku p ili. Jest to m arno­
trawstwo czasu! M ów i się o 
bieleniu i op rysk iw an iu  drze- 

j wek owocowych. Przewodni 
j czący GRN tow. Polewiak, bę­
dąc w Ostrówku pyta ł, o wa- 
pno. —- Wapna nie ma, -aLe. ju - 

: tró  będzie — odpowiedział pre­
zes.

1 ju tro  furm anka jedzie po 
to wapno na... „ lip ę “ . Oczywi­
ście na „ lip ę “ ., bo gdy chłopi za­
jecha li wapna ju ż  nie było. 
Tak, 3. 8 ton zostało sprzeda­
ne w  przeciągu godziny.

...Reszt,ówka Wielgie, ma ona 
ok. 2 ha ogrodu. Za produkty z 
niego w  ub. roku kie rownictwo 
GS wzięło 38 tys.

A  zabudowanie resztówki 
.•Pożal się Boże“ , oczywiście nie 
wszystkie budynki bo PZGS w 
W ie lun iu  w yrem ontow ał obon ■ 
i owczarnię, w  które j urządzi 
stodołę.

Stodoły tej resztówki póki 
Mały to stały, a gdy przyszła 
burza —■ „poszły“  z w iatrem . O- 
pecnie obora resztówki znajdu- 
je  się w  opłakanym  stąnie, bu­
dyn k i mieszkalne, co prawda 
z »w ia trem “ , jeszcze nie poszły, 
ale mało im  brakuje.

Nasuwa się pytanie: czy GS 
nie ma na rem onty pieniędzy? 
Dlaczego dopuszcza się do m ar­
nowania budynków. Ogólna su­
ma dochodów GS Ostrówek 
wynosi, jak  zresztą podano na 
zebraniu: 170 tys. złotych. Czy 
nie trzeba przeznaczyć tych 
oieniędzy przede wszystkim  n; 
remonty? Nie w iem  co o ty ir  
myślą, towarzysze z PZGS v. 
W ieluniu. I również chciałbyn 
wiedzieć czy są możliwości u- 
tworzenia samodzielnego GS w 
Wielgiem? Magazyny i inne po­
mieszczenia są na miejscu.

Korespondent 
FE LIK S  RÓŻAŃSKI

W ielgie k/W iełunis
W ydaje się, że uwagi i  wnio 

ski, wysuwane przez korespon 
denta pow inny .być  rozpatrzon 
orzez towarzyszy z Gromadź 
k ie j Rady w W ielgiem i PZGS 
w W ieluniu.

i inżynierów, którzy przed w o j-.
ną kończyli studia, ile liiit cze- opuszczenia zajmowanego >' - 

, kali na możliwość praefy p rzy j nowiska, co się niestety erosami 
konstruktorskich sto łachy Mówi-1 zdarza...

I to się wtedy o „nadp rodukc ji — A jeżeli w  ogóle nie będę 
in te ligencji". Dziś mianręy k i lk a ' zatrudniony?.

• >'az,v więcej, niż przód w o jną ] — Jeżeli w  określonym w na- 
! studentów i absolwentów, a m i- kazie te rm in ie  zgłosisz się' do 
j mo to ciągłe jeszcze ie lt za ma- zakładu, to  od tego d i;n <>- 
' to. Naszą gospodarkę cm rodową trzymujese wynagrodzenie, n -  

rozw ijam y planowo, W owe o-; wet gdy nie z własnej w inv w 
biekty powstają w Bia lrw tockiem . u m  albo w innvm  'zakładzie  

I i w  Krakowskiem . w /undrycho- i faktvczn5e zatrudniony został M 
i wie i Zambrowie. Potrzebna później. W razie dodatk- ,cr.:> 
jest więc i planową g jnpodat,<a, przeniesienia otrzymujesz zw: »t 
kadram i. Bo czyż nie moglobM  kosztów podróży i zakwatmown- 

, się zdarzyć tak. że do A n d ry - i nia.
j chowa pojechałoby p;|ećdziesię- — Widzisz ja dostaję tak 
1 c:u inżynierów, a do , ¡ambrowa zwane stypendium premiowe i 
'a n i jeden? Nakazy pracy są' słyszałem' o jakichś p rzyw ile - 
więc po to. żeby zapotf.ee tak in i ! jach...
możliwości, no i zapewnić ci j ' _  student, k tó ry  w  czasie 
pracę w zawodzie, k-.6rego J  J  trw an ia  nauki otrzwmuje tv lko  
nauczyłeś, zęby z U -juch stu- j dobre j  bardzo dobre ^  '  s z
J o w  największa kryrz.Wsc płynę- . tak im  samym w yn ik iem  yzd.;) 
la dla ciebie i społeczeństwa...; egzamjn dyplom owy, ma prawo

— Ale mam żonę. 1) tóra tak-:; w yboru m iejscowości i zakładu
że kończy studia i chc ielibyśm y ; spośród tych, k tó rym i dyspo- 
być razem... „nu.ie jego kom isja  przydziału.

— No to co? Powłinni wam Jednocześnie uzyskuje na jw yż- 
dać nakaz pracy do tej samej j sze wynagrodzenie, ja k ie  w  da- 
miejscowości. I w ogjóle Korn i- j ny m zakładzie może być prz.y-

j sja Przydziału P racy ma obo- znane absolwentow i szkoły 
wiązek w m iarę mfeżności u-1 wryższe.i.
względniać życzenia absolw en-! — Zapisz sobie jeszcze, jakie
tów dotyczące miejsca, rodzaju ] Przepisy regu lu ją  te sprawy: 
pracv itp. Przy . tym  od decyzji ; 1. U staw a  r. dnia 7.111.1330 (Oz..
Kom isji możesz złożyć edwo - 1 , ,łs»- , ., • narządzenie przewodniczącpęo
łanie na ręce je j pncewodniczą- p k p g  z dnra 4.v .i9:»i (Monitor Poi-
cego ! skl poz. 577).

— " Jeden z moich kolegów* P*'PG 
choruje i pewnie nie będzie; t.yn t>k p g  Nr 21. nn?. 216),

4. Uchwala N r 887 R ady M in is tró w -

6 tys. młodzieży
tańczy i śpiewa 
we Wrocławiu

.We W rocław iu rozpoczęły się 
wojewódzkie e lim inacje am ator­
skich zespołów artystycznych 
Dolnego Śląska. W  pierwszym 
etapie e lim inac ji wystąp iło  110 
szkolnych zespołów artystycz­
nych ze wszystkich powiatów 
woj. wrocławskiego. W wystę­
pach bierze udział przeszło 6 
tysięcy dziewcząt i chłopców.
Najczęściej wykonane tańce i 
pieśni, to regionalne u tw ory 
ludowe dolnośląskie. Młodzież 
województwa wrocławskiego w 
barwnych dolnośląskich stro­
jach ludowych tańczy stare 
tańce — „Jed lin ioka“ , „Pdrę- 
bioka“ , śpiewa pieśni, które | cisz w dwunastu miesięcznych 
przetrw ały w iek i w  tradyc ji j ratach. Poza tym  jesteś norm al- 
śląskiego ludu. I nym  pracownikiem , do którego

mógł zdawać egzaminów...
— Kom isja odroczy mu nakaz 

na rok, celem dokończenia nau­
ki. Jeżeli jednak uczeń ostat­
niej klasy szkoły, albo student 
ostatniego roku stud iów  bez u- 
spraw.iedliw ionej przyczyny nie 
przystąpi do egzaminów końco­
wych to nakaz o trzym uje i 
kom isja ty lk o  w y ją tkow o  może 
wykonanie nakazu odroczyć. 
Ponadto nakaz odracza się:

1. absolwentom powołanyrr* 
do czynnej służby w o jskow ćj 
— na czas je j trw an ia ;

2. niezdolnym, do pracy —  na 
czas niezdolności;

3. absolwentom, średnich szkół
zawodowych. wstępującym  na 
wyższą uczelnię — na czas 
trw an ia  studiów, z w y ją tk iem  
absolwentów liceów pedagogi­
cznych; ,

4. absolwentom uczelni kon ty­
nuującym  studia dla uzyskania 
stopni naukowych.

W ciągu siedm iu dn i od za­
kończenia okresu odroczenia 
absolwent pow inien zgłosić się 
do m in isterstwa, które odrocze­
nia udzieliło.

— No p iękn ie .. W ięc mam 
już nakaz... i co dalej?

— Zakład pracy obowiązany 
jest przydzielić ci mieszkanie, 
zwrócić koszty przeniesienia. 
Możesz zażądać udzielenia zali­
czki w  wysokości wynagrodze­
nia miesięcznego, którą zwró-

7. lin ia  h l.X I .1953 r. (.M on itor I>o !:k i 
nr A-167, poz. 1430).

: (ZS)

M Ł O D Z IE Ż  Fabryk i Narzędzi
Rolniczych „U n ia “  w  G ru­

dziądzu goszcząc u pionierów 
w  Miodusznikach Dużych, prze­
kazała im pług c iągnikow y ty ­
pu PC-1 wykonany z napra­
w ianych  braków technicznych.

W czasie pobytu w PGR-ach 
młodzież grudziądzka zapozna- 
*a się z pracą, osiągnięciami i 1
trudnościam i pionierów’.

W zespole PGR żabln, woj. 
białostockie, w  k ilkunastu  go­
spodarstwach pracuje około 
11Q pionierów. W  M ioduszni- j 
k ic h  Dużych — 19.

Pionierzy pracują dobrze. ; 
Obory, stajnie, chlewnie, inne j 
pomieszczenia utrzym ywane są 
w  należytym porządku. Rento«- , 
ty  maszyn dzięki ofiarności 
m łodych zostały wykonane w j 
term in ie. A le stw ierdzić trzeba. ; 
że niew iele rob i k ie ro w n ic tw o ; 
zespołu, aby zabezpieczyć p io  ! 
nierom odpowiednie w arunki 
życia. M ieszkają oni w  nieopa- 
lanych pomieszczeniach. brak i 
jest niezbędnych urządzeń w 
pokojach mieszkalnych. Np. na j 
wyposażenie pokoju zajm owa­
nego przez 6 p ionierów składa j 
się: 1 mała szafa, . 6 łóżek, stół 
i 2 taborety. Koledzy, po po- |. 
w rocie z pracy, siadają często ! 
w  swoich roboczych ubraniach 
na łóżkach. Wiadomo, że po­
ściel w tedy jest brudna. W 
ogóle nie ma możliwości zdo- : 
bycia ciepłej wody do mycia, i 
K ie row n ictw o zespołu Uważa, 
źe pionierzy odpowiedzialn i są
za czystość pościeli, którą _
według tw ierdzenia starszego

ł agronoma zespołu—mają wym ię 
jn iać na czystą nawet co dwie 
godziny.

W okresie 8 miesięcy k ie ­
row nictw o zespołu pomimo 
uwag pionierów’ nie zorganizo­
wało opieki lekarskie j i den- 

I tystycznej. Wiele pretensji moż­
na mieć do przygotowania i 

j jakości wyżyw ienia. Często po- 
j tra w y  są niedogotowane, nie- 
j świeże a jadłospis mało uroz- 
; maicony. Są w ypadki jawnego 
oszustwa. Dla przykładu poda­
ję fakt, że łeb bydlęcy w7ydaje 
się jako pełnowartościowe m ię­
so i za takie pionierzy plącą, 
albo kuchnia otrzym uje nóżki 
cielęce z magazynu, natomiast 
k ie row n ik  w  dowodzie wyda­
nia wykazuje kotie t schabowy.

W gospodarstwie jest lokal 
przeznaczony na świetlicę, 
ale pionierzy nie korzystają z 
tego, bowiem nie ma tam żad­
nych. choćby na jbardzie j p ry ­
m ityw nych urządzeń. Tymcza­
sem k ie row n ik  gospodarstwa ob. 
Janowicz po in fo im ow a ł, że 6 
s to lików  do św ie tlicy  znajduje 
się w  magazynie.

Pionierzy próbowali zorgani­
zować zespół chóralny. Na 

■pierwsze zajęcie przyjechał in ­
s truk to r zespołu W arm ii i M a­
zur z Giżycka, aby pomóc w  
początkowym okresie, ale na 
następne 4 zebrania już nie 
przyjechał i zespół ten bardzo 
słabo pracuje.

E LS TA

(nazwisko i adres znane re­
dakcji)

Nie zniechęcać ludzi!
/"S p is z ę  swoje życie w  p g r
N^Goianka Dolna, Pćacuję ja ­

ko robotnik sezonowe, staram 
się pracować dobrze. Należę do 
kola ZMP. Jestem w  zarządzie 
LZS

Chciałbym  opisać w arunki 
mieszkaniowe robotników  sezo­
nowych w tym  PGR. Kiedy 
wraz z trzema kolegami przy­
jechaliśmy do PGR Golsn.ka 
Dolna nie wydano nam czystej 
pościeli, ty lko  brudną po tam ­
tym  sezonie. Spaliśmy na te j 
pościeli do l . I I .  Ci, którzy te- 
laz przyjechali nie dostali na-

|W’et sienników, ty lk o  w’orld do 
spania, a o m iednicy i w ią- 

; drach to nie ma mowy. Z opa­
dem było też marnie, bo nie 
¡chcieli nam wydać węgla, ty lko  
! leżdziliśmy do lasu i m okrym  
] drzewem trzeba było palić. K ie- 
] rów n ik  wymaga od nas, a nie 
] troszczy się o robotnika.
; W ielu pracowników’ naszego 
; POM nie widząc żadnej tro­
ski o ich sprawy, zniechęca się 
do pracy.

M IROSŁAW  KUSM IER7  
PGR Golanka Dolna 

p-ta Prochowice

R o z d z i a ł  X X X V I I I

D ecydu jqce  spotkan ie  
(Do p rzerw y)

Bez mała osiemdziesiąt tysięcy w i- 
j dzów zawładnęło m iejscami na zbo- 
] czach betonowego wgłębienia. Reszta 
i rozlokowała się na torz.e wyścigowym, 
i wyla ła  się na wiraże. Masyw? ludzki 

o niezwykłych kształtach otoczył zie­
lone pole. M ilk ły  dźwdęki orkiestry. 
T y lko  poszczególne trąby, mając 
więcej akustycznych szans, od czasu 
do czasu przebija ły przez zgiełk i 
hałas. Siedziano we wszystkich 
przejściach. Zajęta była każda piędź 
ziemi, każdy skrawek betonu. Aż do 
białości rozpalony by! ten czerwco­
wy dzień 1 spadziste ściany o lbrzy­
miego wgłębienia.

Upal — praw ie wszystko pokryte 
było bielą. Lecz oto wyszedł sędzia, 
najwyższa władza zawodów, stróż 
przepisów’. Za nim  kroczyło czterech 
pomocników, sędziowie lin iow i. K oń­
cowy mecz Spartakiady prowadził 
przewodniczący kolegium »sędziow­
skiego Siewastjan Siewastjanowucz 
Burowoj. Dziarski, siw’y  mężczyzna. 
Ukazanie się jego na boisku publicz­
ność powdtala bardz.o serdecznie. 
Siewastjanycza bardzb szanowano! 
A uto ry te t jego w  rów nej mierze 
uznawany był na boisku, ja k  i na 
trybunach. Byl to stary zamoskwo- 
rieck i sportow iec; jeden z p ierw ­
szych organizatorów’ rosyjskiego p il 
karstwa. Kiedyś on sam (i to jesz­
cze jak !) gra ł w  słynnej „Ś w ite ­
ziance“ . Potem planował, adrnini- 

■ strow’al. budow’al pro letariackie sta-
g g ' diony, organizował i prowadził kola 
§H  sportowa przy wńelu fabrykach. Byl 
5 5  doskonałym znaw’cą gry, nie lubi} 
3 s  jednak brać udziału w  głębokich
H |  dyskusjach na przykład na temat 
= 5  „czy sędzia powinien biegać po boi- 
5 5  sku czy stać w  miejscu? Czy przez 
5 5  cały czas należy trzymać gwizdek
g g  w  ustach?“ ... W ielcy m istrzowie, ta-
—5  cy jak  Cwietoczkio; nie bardzo go
5 5  lub ili. Walczył z pozornym amator-
=  stwem i z ..dętymi“  m istrzam i. Znal
5=  wszystkie złe nawyki i chw yty sta-
=  rych wyg. A n i jeden spalony nie
55  uk ry ł się przed jego okiem, ani
5= podstawienie nogi, ani „stołeczek“ ,
=  ani „nożyce“  w zasięgu gry prze-
3= ciwnika, ani „nakładka“ , ani „bra-

Tłitmaczył Âttjgsnisni SÂtntserskl

nie w  prasę“ , ani żaden in n y  chwyt, 
nie uszedł jego uw’agd. Nie śpieszył 
się, lecz zawrze zdążył rozstrzygnąć 
wszystkie problemy danych zawo­
dów’. G w izdał rzadko, krótko, lecz 
nieomylnie. Na złamanie karku w y­
pędzał w’archołów i zabijaków, jak 
nazywa! brutalnych piłkarzy. M imo 
wszystko jednak Siewastjanycz nią 
był zwolennikiem  gry w  rękawicz­
kach, Wszystkim było wiadome, że 
'o on w łaśnie byl jednym  z obroń- 
■ów paragrafu 12, który zezwala! na 
pewną ostrość gry.

Wejście drużyn na boisko było 
roste, a zarazem uroczyste. Dwie 
rupki graczy, czerwoni i b łęk itn i, 

ikazali się w’ tunelu. U staw ili się, 
po czym w yb ieg li na boisko. Jak

Rys. J. Hocki

wybuchy pocisków’ arm atnich posy­
pały się z trybun oklaski. Sto sześć­
dziesiąt tysięcy d łon i w yb ija ło  przy­
wołanie bohaterom dnia. Nazwisko 
Kandidow’a unosiło się nad tryb u ­
nami. Został szybko poznany, w y ­
szukały go lornetki.

Na wieżyczce stadionu czterech 
trębaczy wzniosło w górę srebrne 
fanfary, policzki ich nabrzm iały, dęli 
z całej siły. Fanfary kie rowały się 
ku niebu, na niebie zaś wygięła się 
potężna tęcza.

Lotn icy też chcieli coś zobaczyć. 
Samoloty ich opisywały na ¡niebie 
kręgi, których środkiem było koło 
z leżącą w centrum pitką.

Nad p iłką  kapitanowie uścisnęli 
sobie ręce.

•— No, Anton — powiedział Ba- 
grasz — ty lk o  bez kaw’ałów.

— Dobra, bez kaw ałów  — rzekł 
Anton.

Przeprowadzono losowanie. Hy- 
draerowcom wypadło grać pod 
słońce.

Anton dał swoim znak ręką, wska­
zał cienistą stronę boiska. D rużyny 
rozbiegły się zajm ując właściwe 
miejsca przewidziane odpow iednim i 
przepisami o zaczęciu gry. Jede­
nastka przeciw jedenastce. Czerwoni 
przeciw niebieskim. B uty p iłkarsk ie  
w gn ia ta ły  traw ę paskami i kolka­
m i przymocowanymi do podeszew. 
Przy samej piłce stał napastnik hy- 
draerowców Bngrasz, u jego boku 
z obu stron sta li Fomy i Buchwm- 
stow. Na nich to w ypad ł los, oni 
m ie li zacząć grę. Stojący opodal po­
mocnicy ustaw ali' się w  kształcie 
tró jką ta . Obrońcy zastygli w  bezru­
chu. W bramkach przestępowali z 
nogi na nogę bramkarze, łow cy nie­
bezpiecznych piłek. W  bramce M a­
gneta stal Anton Kandidow  — bram ­
karz Republiki.

Zawodnicy zam arli na w yjścio­
wych pozycjach, twarzą w  twarz. 
Skrzydła napadów niemal się sty­
kały. D rużyny przylegały do siebie 
gorącym pragnieniem w’a lk i i zwy­
cięstwa. Zespalało je oczekiwanie 
osiemdziesięciu tysięcy. Napięta 
atmosfera ściskała ich początkowo 
tak ja k  „m agdeburskie pó łku le“  ści­
ska powietrze. Na południowej 
trybun ie zapaliły się setki małych, 
słonecznych błysków; spoglądając na 
w yjęte z kieszeni zegarki publicz­
ność sprawdzała czas zaczęcia zawo- 
dów. Zaległa m artw a cisza. Wszy­
scy spoglądali na piłkę. Osiemdzie- 

_ siąt tysięcy osób w strzym ując od­
dech oczekiwało początku starcia.

Sędzia w zią ł do ust swą małą sy­
renę. Składała się ona podobnie jak 
syrena Pana ') z czterech rurek, by­
ła trochę mniejsza. Siewastjanycz. 
cofając się do ty lu , odbieg! od p iłk i 
ja k  od bomby z zapalonym lontem.

f e j U Ł A ł ł - Ł A J t l
g.

A te n e um  — ,,P bj'edyn 'ck,‘ — 
19. P o ls k i „M ieę iac  nR 

w s i“  — g. 19,.. K a m e ra ln y  — 
,,Mąż i  żona“  — g. 19. L u d o ­
w y  — ,,G dzie ta  u lica?  GcUie 
ten  dom ?“  — g. 19. N a ro d o ­
w y — „N ie m c y “  g. 19. Ope­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji“  — 
g. 19. P ow szechny — „ M i l io ­
n e rk a “  — g. 19 (zam kn.). Sy-rf 
rena — „Z o łn ie rę  k ró lo w e j 
M ada g a skaru “  — g. 19. 
W spółczesny — „T e a tr  - .K la ry 
G azu l“  — g t 19. N ow e j W a r­
szaw y — „Leg e n da  o m iło ś c i“
— g. 18. D om u W o jska  D o l­
skiego — „R o k  1944“  — g . -19. 
E s trada  — „O d  p iosenk i do 
s u k ie n k  “  — g. , 19.15. S a ty ry ­
ków  — „P sych iczn a  zadra “
— g. 19.30. B a j — „K o n d e r!a  /. 
pok ładu  Id y “  — g. 16.30 — 
W yst. P P L . „B a n ia lu k i“ . B a j­
ka  — Terespo lska  4. — „ K o p ­
c iusze k“  — £. 18.

M o skw a  — „Z n a k  ży c ia “  - 
g. 14. 16, 18.15, 20.30, „M v
u rw is y “  g. 12. P raha  — „ J u ­
tro  będzie  za późno “  — g. 12. 
14, 16. 18, 20. P a lla d iu m  —
„ J u tro  będzie \7.a późno “  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. Sli^sk — 
„R e z e rw o w y  g racz“  — g. 14, 
16, 18, 20. A t la n t ic  — „W z b u ­
rz y ło  sie m o rze “  ser. IT — g. 
14. 16. 18. 20. 1 M a j — „C ie m ­
na rz e k a “  — g. 14, 16, 18. 20. 
O cho ta  — „ U p ió r  na .sprze­
daż“  — g. 14. 16, 18, 20. S«!o-
lic a  — „ K a r ie r a “  — ' g. 14. 16.
18, 20. P o lo n ia  — „R od ź na
o o n e n b ru c k “  — g. H, 16. 18.
20. W - z  — „K a r ie ra -  g- 14.
16. 18, 20. S yrena .A la m
w c y r lt u “  — g. J4. 16. Í8, 20.
Tęcza — „W eso łe  gw ia d y “
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik —

l)  Pan — bożek o k o ź lic h  nóżkach, 
7. ro g a m i, od n iego pochodz i w ed łu g  po­
dan ia  p a s te rsk i f le t.

(d. c. n.)

„A le k o “  — g. 17. 19. O lsz tyn  
— „S ie rp n io w a  n ie d z ie l^ “  — ' 
g. 17, 19. Radość — „S k rz y d la ­
c i o b ro ń c y “  —- g. 17. 19.
Z w ią z k o w e ' — „O k ru tn e  m o ­
rze “  — g. 15.30. 18. 20.30.

na dzień  20 k w ie tn ia  1955 r.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.55, . .13.03. 
W ia do m o śc i: 5.05,. 6 .00, 7.00,
7.40. 12.04, 14.00, 18.25, 21.30,
23.50.

5.10 P o ranne  ro z m a ito śc i r o l­
n icze, 5.30 M u z y k a  ba le tow a, 
5.48 G im n a s ty k a . 6.15 Z p io  
senką do p racy , 6.33 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.40 D la w y c h o w a w ­
czyń p rzed szko li, 6.45 O rgany 
k ino w e , 7.15 P o lsk ie  m e lod ie  
ludow e, 7.43 M u z y k a . 8.00 • 
K o n c e r t O rk . R ózgi. W róc i. 
PR. 8.40 K o n c e rt S olistów , 9.00 
„B io lo g ia  p o ls k a '4 - -  and. d la 
k las X I,  9.30 M u z y k a  s y m fo ­
n iczna. 10.00 N ico  i>pstah S u i­
ta — w a lc  k o lo ra tu ro w y , 10.19 
P o ra n n y  k o n c e rt k a m e ra ln y , 
10.50 S k rz y n k a  O gó lna  PR, 11.00 
„P o  deszczu“  — s łuch , wg 
opow. A  A le k s  i na. 13.30 'M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rze ­
g ląd  p rasy  s to łeczn e j 12.15 M e­
lod ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro ­
dów , 12.45 A u d y c ja  d la  w si,
13.10 „Z ło w ro g i c ie ń “  — ode. 
opow . B. A rc ta . 13.30 „.Szarn- 
be lan  k ró la  S ta n is ła w a “  — 
s łuch, d la  k las  lic e a ln y c h “ ,
14.10 „ o  s p ra w ie d liw e j G órze  
Śm ieszce“  — baśń w ie tn a m ­
ska. 14.30 P o p u la rna  rnuzyj^a 
sym fo n iczn a . 15.00 K oncert: so­
lis tó w . 15.30 M u zyka  ro z ry w ­
kow a, 16.00 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h , 17.00 Z życ ia  Z w ią zku  
R adzieck iego. 17.30 Na w a r ­
szaw sk ie j fa li, 18.00 G lie r  — 
fra g m . z bal. „C z e rw o n y  
m a k “ , 18.20 Z c y k lu :  „ A r c y ­
dz ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o w e j“ , 
18.50 „D w ie  roczn ice “ - — pog. 
19.00. M u z y k a  i ak tu a ln o śc i, 
19.25 A u d y c ja  o książce T a ­
deusza H o lu ją  pt. „ k ró le s tw o  
bez. z ie m i“ . 19.43 K o n c e r t e- 
s tra d o w y , 20.45 „K a r ie ra  ma 
le j s ta c y jk i“  — repo rtaż , 21.03 
M u zyka  taneczna., 21.50 K ro n i­
ka sportow a, 22.0Q R, L eonca -. 
v a llo  -- „P a jace '“  — opera. 
23.18 M u z y k a  taneczna.
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Łączy nas wspólna nienawiść! Znalezienie kompromisu
'między interesami Wschodu a Zachodu; 

jest możliwe —
mówi kanclerz Raab po powrocie z MoskwyJo kolonializmu i rasizmu

Konferencja prasowa
tu B erlin ie

i b. emigrantem ukraińskim
W. T. Wassilaki

u s iln a  wola utrwalenia pehsju
O brady kon fe renc ji w  Bandungu

W IED EŃ. Poniedziałkowe dz ienn ik i w iedeńskie zamieściły 
na czołowym miejscu w iadom ości dotyczące zakończenia roko­
wań radziecko-austriackich w  Moskwie. „W iedeń zaprasza 
w ie lką  czwórkę“ , „W ie lk ie  m ocarstwa pow inny przybyć do 
W iednia“ , „N eu tra lna  ja k  S zw a jcaria “  — oto ty tu ły  tych w ia ­
domości.

(dokończenie ze str. 1)
procedurę obrad i zatwierdzono 
porządek dzienny konferencji.

P rem ier rządu indonezyjskie­
go Sastroamidżojo zakom uniko­
w a ł zebranym, że przewodni­
czący delegacji postanowili na 
posiedzeniu n ie jaw nym  przed­
staw ić uczestnikom kon ferencj’ 
następujący porządek dzienny:

1) współpraca gospodarcza;
2) współpraca ku ltu ra lna ;
3) prawa człowieka i  prawo 

narodów do samostanowienia;
4) sprawa narodów zależ­

nych;
3) zapewnienie pokoju na ca­

łym  świecie i współpraca.
Prem ier Sastroamidżojo za­

kom unikow ał także, iż przewód _ 
niczący delegacji postanowili, 
że pow inny się odbywać posie­
dzenia jaw ne i niejawne. Co­
dziennie będą ogłaszane kom u­
n ika ty dla prasy z przebiegu 
obrad konferencji, a po kon­
ferencji ogłoszony będzie ogól-

Oturzijące
żądania

(In f. w l.). W  roku 1953 
zwiedziła Związek Ra­
dziecki grupa redaktorów  
amerykańskich gazet stu­
denckich. Uczestnicy w y ­
cieczki zaprosili swych ko- 
legów-dziennikarży ze stu­
denckich i młodzieżowych 
gazet Zw iązku Radzieckiego 
do USA.

Latem 1954 roku dzienni­
karze radzieccy zw róc ili się 
do poselstwa amerykańskie­
go w  Moskwie o wydanie 
im wiz w jazdowych do 
USA. Rząd USA odm ówił 
tłumacząc, że jest to okres 
wakacji le tn ich młodzieży 
w Stanach Zjednoczonych. 
Z ponowną prośbą dzienni­
karze radzieccy zw róc ili się 
w listopadzie ub. roku.

10 mama poselstwo USA 
zawiadomiło, że redaktorzy 
otrzymają wizy wjazdowe 
na okres 30 dni. a w  dwa 
tygodnie później zażądało, 
aby z ja w ili się w posel­
stwie, gdzie złożą odciski 
palców obu rąk i podpiszą 
ankiety stwierdzające, że 
osoby, które wyjeżdżają do 
USA ..-.idą na własne ryzy­
ko i biorą na siebie odpo­
wiedzialność za straty i 
szkody, które mogą powstać 
.tesli ich wyjazd ze Stanów 
Zjednoczonych będzie za­
broniony, albo wstrzyma­
ny".

Dziennikarze odm ów ili 
zadośćuczynienia żądaniom 
oburzającym i uwłacza­
jącym ich godności i sta- 

stołecznemu.
RząrJ Związku Radziec- 

k if ig i przypomniał wówczas 
ro d o w i USA, że w roku 
1953 Związek Radziecki 
odw iedziły dwie wyciecz!;] 
am erykańskich dziennika­
rzy, a w roku 1954 i 1955 
po jednej, przy czarny żad­
nemu z dziennikarzy-u- 
czestrtików tych wycieczek 
nie stawiano podobnych żą­
dań.

Ponieważ rząd Stanów 
Zjednoczonych nie chciał 
ustąpić z zajmowanego 
stanowiska redaktorzy m ło­
dzieżowych i studenckich 
pism Związku Radzieckie­
go zrezygnowali z w izy ty  w 
Stanach Zjednoczonych.

(S.)

f  ny knm u n ika t końcowy.
Obi jady konferencji o tworzył 

prez.ikłent Indonezji — Soekar­
no, .Nasze spotkanie — m ów ił 
on —- jest pierwszą międzyna­
rodow ą konferencją ludów ko­
lo row ych  w  h is to rii ludzkości. 
To, żt; przedstawiciele ludów 

: A z ji i  A fry k i spotkali się, by 
; omówać wspólne problemy, jest 
i momentem zw ro tnym  w  h i- 
i s to rii św iata.

Jesteśmy przedstaw icielam i 
w ie lu iróżnych narodów, w ielu 
różnych systemów socjalnych i 
ośrodków ku ltu ry . Życie nasze 
jest rćpjne, lecz jednoczą nas 
w szystkich wspólna nienawiść 
do ko lon ia lizm u we wszelkie j 
form ie, wspólna nienawiść do 
rasizmu,, wola utrzym an ia  i 
u trw a le n ia  pokoju na świecie.

\ Kolon ila lizm —oświadczył Soe­
karno —- nie um arł jeszcze.

1 przyb iera on ty lk o  nowe fo rm y 
— fo rm y  obcej kon tro li nad 
gospodarką, nad życiem in te - 

| lektua ln  ym  narodów.
Któż iz nas może nie być za- 

, in teresowany w  u trzym aniu 
: pokoju? — m ó w ił prezydent 

Indonezji. — W ojna z a g r o z i ła b y  
przecież nie ty lk o  naszej n ie­
podległości, ale by łaby także 

i katastro fą  dla całej ludzkości.
M in ę ły  już  te czasy, k iedy  o 

przyszłości A z ji decydowały 
inne, oddalone od naszego kon ­
tynentu  k ra je .

Prezydent Soekarno da ł w y ­
raz nadziei, że kon ferencja  w  
Bandungu przyn iesie korzyść 
narodom A z ji i A f ry k i oraz 
w szystkim  ludom  na świecie.

Uczestnicy obrad jednom yśl­
nie w y b ra li prem iera Indonezji 
przewodniczącym  kon ferencji.

P rem ier Sastram idżojo oś­
w ia d c z y ł  w  swym  przem ówie­
n iu :

i Jedną z głównych przyczyn ; 
zwołania naszej konferencji 1 
iest bolesne napięcie panujące i 
dziś w stosunkach m iędzynaro- i 
dowych. Wszyscy pragniem y j 
złagodzenia tego napięcia i 
u trw a len ia  pokoju. W arunkiem  !

. u trw a len ia  pokoju jest u trzy- i 
m ywanie stosunków dobrego 

. sąsiedztwa ze w szystkim i pań­
stwam i. niezależnie od różnicy 
ustro jów  politycznych i s p i- 
łeeznych. niezależnie od różnic 
wyznaniowych i ideologicznych 
oraz. oparcie tych stosunków na 
wzajem nym  poszanowaniu su­
werenności narodowej i in te ­
gralności te ry to ria ln e j, na za­
sadzie nieagresji i nieingerowa- 
nia w wewnętrzne sprawy m- 
nych państw, na zasadzie po­
szanowania równości i zasadzie 
wzajem nych korzyści.

Następnie prem ier przeszedł ; 
do om ówienia problemu kolo- ! 
n ializm u. Podkreślił on, że jed ­
ną z głównych przyczyn obec- i 
nego napięcia w  stosunkach ' 
m iędzynarodowych są próby j 
dawnych m ocarstw ko lon ia l- j 
nych utrzym ania swego pano­
wania w  innych kra jach pod 
taką lub inną postacią.

Drugą poważną przyczyną 
napięcia — powiedział prem ier j 
Sastroamidżojo — jest rasizm, 
i jestem przekonany, że konfe­
rencja będzie uważała za swój 
obowiązek wszechstronnie omó­
w ić zagadnienie rasizmu i  d y ­
skrym inacji rasowej.

Przechodząc do prob!emów 
gospodarczych prem ier Sastro- 
amidżojo oświadczył:

Niezależność polityczna nie 
przyniosła nam niezależno- 

: ści gospodarczej. Nie mogliśm y 
jeszcze z likw idow ać całkow icie 
naszego zacofania ekonomicz­
nego. Nie możemy tego uczynić 
z dnia na dzień, ale możemy 
ściśle współpracować w  dziedzi-

nie gospodarczej, jeden naród 
może uczyć się od drugiego, 
możemy udzielać sobie nawza­
jem pomocy, rozszerzać nasze 
stosunki handlowe.

Prem ier podkreślił również 
doniosłe znaczenie rozw oju 
współpracy ku ltu ra ln e j między 
kra jam i A z ji i A fry k i.

Następnie prem ier Sastroa­
m idżojo zaznaczył, że cały św iat 
śledzi z w ie lk im  zainteresowa­
niem i uwagą przebieg obrad 
konferencji w  Bandungu.

Jeśli damy stanowczo wyraz 
ożyw iające j nas w o li u trzym a­
nia pokoju — powiedział w za­
kończeniu prem ier Sastroam i­
dżojo — je ś li po tra fim y przy­
czynić się do usunięcia strachu 
i nędzy, wówczas konferencja 
nasza spełni swe historyczne 
zadanie.

Po przem ówieniu premiera 
Sastroam idżojo odbyło się nie­
jaw ne posiedzenie konferencji.

D zienn ik i pu b liku ją  również 
skrót przemówień wygłoszonych 
w  dniu 17 bm. przez kanclerza 
Raaba. m in is tra  spraw zagra­
nicznych F ig la oraz w icekan­
clerza Schaerfa.

Kanclerz Raab w  przemówie­
niu  rad iowym  opowiedział o 
w izycie w  M oskw ie podkreśla­
jąc, że rokowania toczyły się 
„w  niezwykle przyjaznej atmo­
sferze“ . „T rudno  nam było u- 
w ierzyć — pow !edzinł on —- że 
nasze pragnienia stały się rze­
czywistością“ . Moskwa dow io­
dła — stw ie rdz ił następnie kan­
clerz ■— że zupełnie m ożliwe 
jest znalezienie kom prom isu 
między interesami Wschodu ■ 
Zachodu. W tym sensie pragnę 
wyrazić wdzięczność narodu | 
austriackiego Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu za jego wkład.

Wicekanclerz. Schaerf s tw ie r­
dził. że żadne z przedsiębiorstw, 
jak ie  przekaże Związek Ra­
dziecki A us trii, nie może wpaść 
w  ręce kap ita łu  zagranicznego. 
Przedsiębiorstwa te muszą się 
stać w  przyszłości własnością

A ustrii. Schaerf zapewnił, że 
robotnicy zatrudnieni w tych 
przedsiębiorstwach po podpisa­
niu trak ta tu  państwowego nie 
będą dyskrym inow ani.

Pod pretekstem

| „azylu politycznego“
rzegd USA

przemocą zatrzymuje

marynarzy z „Tuapse“
M OSKW Ą. Agenc ja TASS pc-

! daje:
j Jak donosiła prasa, rząd ra- 
| dziecki wystosował do rządu 
; USA odpowiednie noty w 
! zw iązku z zagarnięciem przemo- 
! cą 23 czerwca 1954 roku tan- 
I kowca radzieckiego „Tuapse“ . 
i : Rząd radziecki w  notach 
j sWyeh w yra z ił protest wobec 
| rządu USA, domagał się pod­
jęcia kroków  w celu zwolnie­
nia tankowca i jego załogi.

Rząd USA w swych ; notach 
gołosłownie zaprzeczył zarzu­
tom, że . m arynarka wojenna 
USA uczestniczyła w bezpraw­
nym zagarnięciu tankowca ra­
dzieckiego „Tuapse“ .

25 i  31 marca ambasador 
ZSRR w  USA G. N. Zarubin 
odw iedził Departam ent Stanu i 
powołując się na wiadomości 
opublikowane ostatn io w  prasie 
am erykańskiej, że rząd USA po­
stanow ił przemocą zatrzymać 
pod pretekstem  udzielenia 
„azy lu  politycznego“  k ilk u  ma­
rynarzy radzieckich z załogi 
tankowca „Tuapse“  — w yra z ił 
protest przeciwko bezprawne­
mu postępowaniu rządu USA.

BERLIN . W  B erlin ie  od­
była się konferencja praso­
wa. zwołana przez utworzony 
niedawno w  NRD „K o m ite t do 

\ spra\y repa triacy jnych “ . Na 
i kon ferencji w ystąp ił wobec 
j przedstaw icie li prasy niem iec- 
j k ie j i zagranicznej em igrant 
| ukra ińsk i .profesor W. T. Was- 
j siłaki, k tó ry  przeszedł niedaw- 
j no do N iem ieckie j R epublik i 
; Demokratycznej, wyrażając pra- 
j gnienie powrotu do ojczyz­
ny — Zw iązku Radzieckiego.

[ P ro t  W assilaki z łożył ośw iad- 
! czenie, w  k tó rym  .w y jaśn ił 
i przyczyny, ja k ie  sk ło n iły  go do 
: tego kroku.

K iedy przekonałem  się — po- 
| w iedz ia ł W assilaki — że „k o - 
| m ite t am erykański“  nie in te re - 
| suje się losem em igracji, nie 

troszczy się o sytuację m ate- 
; ria lrią , m ora lną lu b  k u ltu ra ln ą  
| em igrantów, lecz całą swą dzia- 
j łalność koncentru je  jedyn ie na 
j w ykorzystan iu  em igracji do 

werbunku szpiegów, dywersan- 
] tów i terrorystów  nasyłanych 
i następnie do ZSRR i k ra jów  de- 
| m okra c ji ludowej, postanow i- 
j  łem  raz na zawsze zerwać z 
I tym  „kom ite tem “ .

D rugą przyczyną mojego 
¡p rz e jś c ia .— ośw iadczył Wassi­

lak i — jest sytuacja samej e- 
i m ig rac ji.

Kreśląc ponury  obraz życia 
| em igracji uk ra iń sk ie j prof. 
W assilaki s tw ie rdz ił, że sytua- 

j eja zmusza często em igrantów 
; do. zaciągania się do tsrw. „kom - 
| panii w artow n iczych“ .
! Widząc c ierpienia szerego- 
| wych em igrantów  — powiedział 
! W assilaki — zrozumiałem, że 
j przebywając na em igracji " w 
j żaden sposób nie mogę polęp- 
| szyć ich d o li: nie chcąc dale j 
godzić się z tak im  stanem rze- 

| czy postanowiłem  zerwać z 
em igracją i w rócić do ojczyz- 

: ny.
W assilaki odpowiadał następ- 

; nie na pytan ia  dziennikarzy, 
dotyczące w arunków  życia 

| em ig rac ji w  Niemczech za- 
i chodnich.

M tO D Y C H  S T P m t T  

Przed VIII Wyścigiem Pokoju

„Rekordzista” Veseiy poprowadzi
d r u ż y n ę

Trzeba  m ieć  rze czyw iśc ie  n ie  la- 
da ta le n t, aby ty le  razy s ta rto - ; 
w ać w  ta k  c ię żk im  w yśc ig u  — 
s łyszy  sle często zdan ie  na te m a t j 
doskona łego ko la rza  Czeehosłowa- < 
c j i  Jana Veseleąo.

S m ukła  s y lw e tk a  tego w ieczn ie  
u śm iechn ię tego  ko la rza  to w a - j 
rzyszy  n iem a l każdem u W v - ; 

śc tgow i P o k o ju . Bo też Vese!v 
mnże p o c h w a li*  się im p o n u ją c y m  
re ko rd e m  s ta rtó w  w  te* im p re ­
zie. Na siedem  rozeg ranych  do-

tychczas w yśc igów  V eseiy s ta rto ­
wa» « razy i on w łaśn e w g łó w ­
n e j m ierze  b y ł p rzyw ó d cą  czecho- 
s ło w a ck fe j d ru ż y n y , odnosząc po­
n ad to  szereg z w y c ię s tw  na po­
szczegó lnych e tapach.

W ty m  sam ym  o k re s '* , k ie d y  
w  P o la n icy  t rw a ły  p rz y g o to w a n ia  
do s ta rto  n o fsk icb  k o la rz y , na 

szosach cze chos łow ack ich  tre n o ­
w a li w szyscy czo łow i za w o d n icy  
tego  k ra ju ,  m a ją c y  a m b ic ję  w ło ­
żen ia  re p re z e n ta c y jn y c h  ko szu lek .

Nasi sąsier*zi z p o łt id n /o w e j st*¡o- 
n v  T a tr  w y b ra li  n ieco  in n y  spo­
sób e lim in a c ji  do d ru ż y n y  n a ro ­
d ow e j. R oze g ra li o n i t r z y  w y ś c i­
g i, a le  ju ż  w  czasie ty c h  w stęp­
n ych  b o jó w  zm n ie js z a li s to p n io ­
w o s taw kę  k a n d y d a tó w  od 106 do 
l? z a w o d n ik ó w . Od p ie rw s z e j e li ­
m in a c ji ro z eg ra n e j na ty d z ie ń  
prz*»d ś w ię ta m i, poprzez d w a  w y ­
śc ig i w  czasie ś w ią t, można b y ło  
zauw ażyć w y ra ź n ą  przew agę ty c h  
za w o d n ik ó w , k tó ry c h  p rzed  k i l ­
ko m a  d n ia m i ra da  tre n e ró w  za-

p rop o n ow a ła  do reprezentacji«* 
S k ład  d ru ż y n y  C«R na V f I I  W y ­
ścig  P o ko ju  — k tó r y  p ra w d o p o ­
dobn ie  pozostan ie  b e r zm ian  — 
’est n a s tę p u ją c y : zas łużony m is trz  
sp o rtu  V ese lv . m is trz o w ie  s p o rtu : 
K u b r. K r u k a ,  K lic h  oraz d w a j 
n ow i z a w o d n icy  N o va k  i  Svab 
{ro ze rw ą : N ova k  ? Cope!:).

Zn  każdym  razem , baz ró żn ie y  
czy to  by t w yśc ig  na 124 km  czy  
też d w u k ro tn ie  nn d ,-sf  ansie '"¡Z 
km  do m eł v  p rz y je ż d ż a li w  czo­
łów ce : V e se iy , K u b r. K r iv k a  I 
K lic h , ro z g ry w a ła *  m ied zy  sobą 
walk** o zw yc ię s tw o . To m. in . 
zadecydow a ło , źe trze ch  k o la rz y  
„ K "  zna laz ło  <»e na cze’ *» re p re ­
z e n ta c ji w spó ln ie  7 n ie o d łą czn ym  
ja k  do te i p o ry  V ese lvm .

7d*»nek K lic h  i K r iv k a
ra d e b ’n to w a ti w  zesz ło rocznym  
\Vvćr:»u po’ oł t łedna1' nło 
n o to w a li w ię kszych  sukcesów . 
W *n if* ra li on i d ru ż y n ę  bodn^ w  
każde* chw il»  g o to w i d*> p r m o»y  
Rn-Mczce j V e se le m ii, k tó rz y  w a l­
c z y li o ostateczne z w y c ię s tw o  
deuż.yny r»a m ecie  w  r»rarf?e.

Dużo fc n te l z a p re ze n to w a ł się 
na tra s ie  w arsza w a  —- B e r lin  — 
Praha Jan K u b r. Pn n ie u d a n y m  
s ta rc ie  w* 1353 r.. k ie d y  w y c o f.ił 
sic ju ż  po I I  etap«*, w  ub. ro k u  
Kub»- w a łc z y ł na ró w n i 7 n a jle n -  
szvm i, co w y ra ża ło  się w y s o k im i 
lo k a ta m i na m etach  w ię kszo śc i 
e tanów . V Ï I  W yśc ig  P ik o  jo  za­
k o ń cza ł na ósm ej p o z y c ji będąc 
po R u ilc z c e  d ru g im  k o la rz e m  
CSr  w  p ie rw s z e j dz ies ią tce  n a j­
lepszych.

W ty m  ro k u  staną po raz  p ie r ­
wszy na s ta rc ie  d w a j m łod z i ko ­
larze  N ovak  i Svab. Ten  d ru g i — 
o fic e r A rm ii  C zechosłow ackie* — 
w y g ra ł w  ub. ro k u  w yśc ig  D o­
o ko ła  Czech i M o ra w , ą w  Je­
s iennym  w yśc ig u  P raha  — K a r lo -  
ve V a ry  — P raha  b y ł trz e c i.

S łabe w y n ik ł R u ż ic z k i, N a c h tl-  
gala i M a lka  z a de cyd o w a ły  o za­
s tą p ie n iu  ich  w  d ru ż y n ie  p r^ez 
m łodszych , a ie u ta le n to w a n y c h  
za w o d n ikó w .

Czy C zechosłow acy pow tó rzą  ze­
sz ło roczny sukces? Czy w piszą  się 
na now o  na l is ty  zw yc ięzców ? 
Z o b a czym y. Do te j  p o ry  zanoto­
w a li o n i na sw ym  k o n c ie  23 ze­
sp o ło w ych  z w y c ię s tw  e tapow ych . 
V eselv szczyci sie z w yc ię s tw e m  
no cz te rn a s tu  e tapach i  w y g ra ­
n iem  W yśc igu  w  13*9 ro k u . k ie d y  
je ch a ł w ż ó łte j koszu lce  p rz o d o w ­
n ik a  W yśc igu  od s ta r tu  w P radze 
do m e ty  w  W arszaw ie .

(a. w .)

*  i

S I
W Meissen (NRD) 12 tys. 
młodzieży z obu części 
Niemiec m a n i i  estotbało 
przeciwko wojnie, p rzec iw­
ko Wehrmachtowi — za 

zjednoczeniem ojczyzny.
Foto . H óhue  — P oh l

Marynarze radzieccy
uratowali

szwedzki szkuner
M OSKW A. W nocy 7  15 na 

16 bm . h o lo w n .k  ra d z ie c k ie j 
f lo ty  p ó łn o c n o -m o rs k ie j ,,Cz? 
sza“  s p o s trz e g ł w  o k o l cy 
w y s p y  Ö land  na m o rz u  B a ł­
ty c k im  s ta te k  u n o szo n y  p rzez  
fa ie . M im o  ba**dzo s iln e g o  
s z to rm u  h o lo w n ik o w i u da ło  
się z b liż y ć  do  z n a jd u ją c e g o  
sie w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  s ta t­
k u . k tó r y  o k a z a ł się szw edz- 
k r n  s z k u n e re m  ..Le o “ . W 
czasie  s z to rm u  u le g iy  u s z k o ­
d z e n iu  je n o  m a s z y n y  i s te r. 
a w  k a d łu b ie  u tw o rz y ła  się 
duża  szcze lina .

W z ią w s z y  u sz k o d z o n y  s ta ­
te k  na h o l „C ze szą “  o d p ro ­
w a d z iła  0 0  do p o r tu  szw ed z ­
k ie g o  C s k a rs h a m n .

Uratowani członkowie załogi
o katastrofie samolotu 
„ K a s h m ir  P r in c e s s “

D E LH I, .lak już  donosiliśm y,1 zeznań rozbitków , katastrofą 
hinduskie towarzystw o lo tn icze , spowodowana została ta jem n:- 
„ A lr  Ind ia In te rna tiona l“  og lo -jczą  eksplozją w pomieszczeniu 
siło kom unikat charakteryzujący bagażowym.
przebieg i przyczyny katastru- O to  ja k  o p is u ją  p rz e b ie g  k ą ­
ty  s a m o lo tu  „ K a s h m i r  P r ln e e :;» “  Ł & s tro fy  u r a to w a n i  c z ło n k o w ie  
w  dn iu 11 kw ie tn ia  br. K o n iu -  z a ło g i:

'  n ikat. oparty na relacjach — samolot leciał iw m ain e na jj 
trzech ocalałvch członków zało-; wysokości około I8.«w »tóo w ft

s n m o lo ‘ 11 s tw ie r d z a  ż® o - z y - ! z.u w y««  N a tan a , k ie d y  u s ty - |g . s a m u iu u .  s n t  le ra z a . z -  P  , re i iś m v  nagie g łu c h y  w y b u c n  b
c7yną katastro fy nie był d e . e a i ; j kabin v pooz.ał przedostawać B 
s iln ika , ani też ja k ie jko lw iek  ; się biały dym. Światła pożarni 

i inne j części samolotu. W edlu*!
------------------------------------------------ ---------------—  | n j u  bagażcwT\Tn. Zastosow ano  n a ­

ty c h m ia s t gaśnice k ie ru ją c  ich 
zaw artość  do pom ieszczenia  ba- 
gążowego. a le  a k c ja  ta okaza ła  
się bezsku teczna  G w a łto w n e  o ło - 
m  'e n ie  ro z s z e rz y ły  się  szybko  
i  o b ję ły  p raw e  s k rz y d ło , podczas 
g dy  cała w ew n ę trzn a  • część sam o­
lo tu , w ty m  ró w n ie ż  k a b in a  o ilo -  
tą , z a p e łn iła  się d ym em ... K a p i­
tan  D. K . J a th a r  p o s ta n o w ił n ;e- 
zw to czn ie  osadzić sam o lo t na w o ­
dzie . ale w s k u te k  uszkodzen ia  
praw ego  s k rz y d ła  i d ym u  w  k a ­
b in ie  p ilo ta  n a s tą p iło  to  w w y ­
ją tk o w o  c ię żk ich  w a ru n k a c h . Sa­
m o lo t ' u d e rz y ł o w odę i  n ie z w ło ­
czn ie  za toną ł.

Komunikat, stw ierdza . z ną- 
■ ci-skiem. że aż do ch w ili eks- 

Zgromadzenie Państwowe i w ienie nowy przewodniczący ; piożji i pożaru samolot ..Kas-
walm a Im re Nagy‘a z fu n kc ji i Rady M in is trów  W ęgierskiej | h m ir Princess“  funkcjonow a ł \

|przewodniczącego Rady M in i-  ¡R epub lik i Ludowej Andfas j ^  zarzutu pod każdym wzglę- i
strów  W ęgierskiej Republiki ; Hegedtis. dem.

,Ludowej. ponieważ w sposobi +
niezadowalający wykonywał !

j swe obowiązki. Zgromadzenie i Jak donosi dziennik „Szabad j 
Państwowe wybiera przewód- I Nep“  KC W ęgierskiej P a rtii 

! (liczącym Rady M in is trów  Wę- j Pracujących powziął jednom yśl- ;
Is ie rsk ie j R epublik i Ludowej | nie 'uchwałę, w' k tó re j biorąc j 
Andresa Hegediisa. Zgromadzę- ! pod uwagę antym arksistowśkie, j

Pływacy przed spotkaniem ze Szwecją
W ARSZAW A. W dniach 30 i najlepsi watęrpooliści i skocz- 

kw ie tn ia— l maja odbędzie się | kow ie do wody.
na p ływ a ln i AW F w Warsza­
w ie m iędzypaństwowe spot­
kanie Polska—Szwecja w ply-

Skiad ekipy szwedzkiej zo­
stał już  również ustalony. Do 
45 osobowej ekipy, k tó re j k ie -

Sesja Zgromadzenia Państwowego 
Węgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT. Dnia 18 bm. rozpoczęła się sesja Państwowe- i 
go Zgromadzenia W ęgierskiej Republik i Ludowej. Obrady j 
o tw orzy ł przewodniczący Zgromadzenia Państwowego Sandor j 
Ronai. Przewodniczący Prezydium W ęgierskie j R epub lik i Lu - j 
dowe;j !stvan Dobi wniósł w im ien iu  Prezydium  na wniosek 
K om ite tu  Centralnego W ęgierskiej P a rtii Pracujących nastę­
pującą propozycję:

waniu. Kom isja p ływania wy- j rów n ik iem  będzie O la f Olsson 
typowała 35. p ływ aków  spo- j  wejdą najlepsi p ływacy z 
śród których wyznaczona | w y ją tk iem ; G. Larssona i J. 
zostanie reprezentacja Polski, i Andsberga.
Są to zaw odniczki: Cedro.
Szulcówna, Lubieniecka. We- 
rakso. Dzikówria. Furna lów - 
ns, W iśniowska, Malinowska.
G rykówna, Mrozówna, Gaw- 
ronówna, K lem ińska, K u r- 
kówna, A luchna, O ie jn ikow a i 
M iln ik ie iów na  oraz zawodni­
cy: Tolkaczewski, Bclczyk,
M roczkowski, G rem lowski. Bo­
niecki. Kociszewski, Puchała.
Lew ick i. Derentowicz. Polom 
ski, Boczkaja, K łopotowski,
Raczyński Cichoński, I^ewan- 
dowski, Salamon, Jaśkiewicz,
Sambala i Lutom ski.

Wyznaczeni zostaną także

Meczem z B ułgarią  
tenisiści rozpoczną 
tegoroczny sezon

Zawarczały motory
na torach 

żużlowych...
BYDGOSZCZ. W towarzys­

kim  spotkaniu żużlowym 
G ward ia Bydgoszcz pokonała. 
Spartę W rocław  32:21. Mecz 
m im o zimna zgromadził ok. 15 
tys. w idzów. Najw ięcej punk­
tów dla G w ard ii zdobyli: M. 
Św ita ła — 9 i Raniszewski — 
8. Dla Sparty — Kupczyński 
— 8. Nowy rekord toru usta­
now ił M. Św ita ła  1.26,2.

Zgon
Alberta Einsteina
NOW Y JORK. W dniu 18 

nie Państwowe wybiera Jorsefa j an ty len inówskie i an typarty jne  j kw ie tn ia  w  szpitalu w  Prince-
Mekisa zastępcą przewodniczą- j poglądy tow. Im re Nagy‘ego 
c-ego Rady Ministrów. postanawia wykluczyć go z

Sesja Zgromadzenia Państwo- Biura Politycznego i Kom itetu
wego jednom yśln ie przyjęła tę 

I propozycję.
Centralnego oraz odwołać go te 
wszystkich stanowisk, i które z

W M W M M M M W M A W V W A W A W Ó W

Następnie w yg łos ił przemó- polecenia P a rtii zajm ował; -

ton zm arł w w ieku 76 la t je ­
den z- najw iększych uczonych 
naszych czasów, twórca teorii 
względności, d r A lb e rt Einstein.

Przyczyną zgonu., było, zapa­
lenie woreczka żółciowego.

POZNAŃ. Sezon żużlowy w  
województw ie poznańskim za­
inaugurowało towarzyskie 
spotkanie między drużyną m i­
strza Polski Unią (Leszno), a 
Kolejarzem (Rawicz). Zwycie- 

W ARSZAW A. W poniedzia- żyła Unia 26:25 pkt. Najlepszą 
lek wyleciała samolotem do formę zademonstrował Iirze - 
Sofii ekipa polskich tenisistów, sińskj (Unia) uzyskując na j- 
którzy w dniach 22—24 bm. lepszy czas.dnia — 1:18.8 m in.
rozegrają w Sofii między pań- -------•— —----------- -------------:---------
stwowe spotkanie z Bułgarią i 
a w dniach 26—28 bm. wezmą j 
udział w m iędzynarodowym 
tu rn ie ju  indyw idualnym .

W .skład ekipy weszły trzy  |
'za w odn iczk i: Jędrzejowska,
Panasiuk i Fogelman; pięćiu 
zawodników: Radzio, Lięis,
Zehnegg, Piątek i O lejniszyn.

K ię row n ik iem  drużyny jest 
przewodniczący Sekcji Tenisa 
— S.łabolepszy, a trenerem —
Hebda.

IA 0 K 0 K

Î0ÏÂ TA

B a n U u n a
REM IER In d ii Ne- ( w yn iku  d ług ie j w a lk i narodo- : mocarstw

ł i | §  Itru przed odlotem i wo-wyzwoleńczej
*la fcohferencję k ra - ; im peria lizm u, w  A z ji rozpoczął; jedność swej w a lk i z w a lką na- 
'10'‘d . Z01 1 h )  k i j się nowy okres historyczny. ; rodów azjatyckich, tak ja k  na- 

, w Bandungu powie-1 Byłoby naiwnością przypusz- rody azja tyckie  rozum ieją za- 
dział, ze „konferen- czać, że mocarstwa im peria l i - ; 

c.ja ta jest wyrazem nowe- j styczne zrezygnowały z podpo- 
go ducha, ja k i zapanował w | rządkowania sobie A z ji z pod- 
A z ji, ducha nowych czasów. | porządkowania sobie " narodów 
Jeżeli podejmuje się coś, co jest j azjatyckich gospodarczo i poli- 
zgodne z procesami historyczny- 1 tycznie. W alka nadal trw a  — 
m i, to wówczas przedsięwzię- j choć przybiera różne form y in- 
cie to odnosi pełny tr iu m f m i- i ne niż „tradycy jny “  kolon ia- 
mo trudności, jak ie  się napo- j lizm. Dziś toczy się ona pod 
tyka  podczas jego realizowania. | płaszczykiem „paktów  obron-

tarnem u paktow i SEATÓ, prze- usłownei i ideologicznej na D a - i m y Departament. Stanu i w y - i dungu nie reprezentują jedno- 
ciwfco po lityce Stanów' Z jedno- i le k im  Wschodzie“ . Pow iadom ił w iad am erykański nie cofnęły i litych  poglądów lub kie runków
czonych wobec Chin Ludowych, i on jednocześnie, że w roku f i-  j się nawet przed użyciem n a j- ! politycznych. Jednakże — po-
W pierwszym okresie w w a - i nansowym rozpoczynającym się I ohydniejszych metod dla zatru- j m ija jąc  delegacje kra jów , któ-
szyngtonie usiłowano zbagate- 1 lipca br. budżet U SIA  w y- cia atmosfery konferencji. Do- i rych rządy .są całkow icie pod-
lizować znaczenie .te j konferen- i niesie blisko 12 m ilionów  d o - ; wodem tego b y ł zamach na sa- ; porządkowane USA — łącży je
c ji. trak tu ją c  ironicznie dążenie i la rów  dla  działalności ńą  D a -| molót, " wiozący dziennikarzy : wspólne dążenie do zapewnie-

im peria listyeznych. k ra jów  A fry k i i A z ji do podję- j lekim . Wschodzie i ty leż samo chińskich. dziennikarza poi- nia pokoju i wolności swym na-
i osłabienia Narody a frykańskie  zrozum iały ; cia wspólnej akc ji we własnej i dla działalności na terenie A - j  skićgo . tow. Stareca i d z ie n n i-; rodom i św iatu. Szereg najpo-

obronie. try k i.  B liskiego Wschodu. Ind ii I karza austriackiego, jąnsena \ ważniejszych delegacji uznało
•Jednakże fa k ty  okazały się j i Pakistanu, a więc łącznie 24 ! Dowodem tego były podjęte w już 5 zasad pokojowego wspól-

s iln ie jsze od zam iarów i kie- j m ilion y  dolarów na działalność ! samej Indonezji, przy użyciu a- \ istnienia, wyrażonych po raz
rownicze kola USA zrozumia- j na terenie kra jów , biorących j gentów czangkalszękpwskich i pierwszy o fic ja ln ie  w u k ła d z ie
ły , że ich propaganda nie po- j udzia ł w konferencji w . Ban- j przygotowania cło dem onstracji | zaw artym  w ub. roku między

dungu.

i sadę. źe walka o wolność 
wszystkich narodów przyczynia 

i się do umocnienia w łasne j wol- 
I ności.

Połowa ludzkości

Idziem y krok w krok z h istorią i nych" w rodzaju SEATO (pak 
i dlatego musimy odnieść suk- ; tu A z ji południowo-wschod- 

Mie jest to sukces, k tó ryres. Nte jest to sukces, k tó ry  | nie j), czy „program ów porno- ; m iliarda mieszkańców 
by godził w ja k iko lw ie k  kra j. cy“ , w  rodzaju lansowanego i 55 p ro c  ludzkości 
Oznacza on jedynie potwierdzę- i niedawno w USA. Jednak cel 
nie praw A z ji“ . | ostateczny w a lk i nie uległ

N ie ulega kw estii, że konfe- j zm ianie: nadal chodzi o za- 
rencja w  Bandungu jest „zgod- ! pewnienie im peria listycznej do- 
na z procesami h istorycznym i“ , j m inacji nad Azją. 
jest wyrazem olbrzym ich prze- | Jednakże narody azjatyckie 
m ian zachodzących w  A z ji i w nauczone tragicznym  doświad­

czeniem m inionych w ieków  nie­
woli, z uwagą śledziły

A fryce. Dla A z ji, wraz z za­
kończeniem drug ie j w o jny świa­
tow e j a następnie zwycię-

tra fi pomniejszyć istotnego zna­
czenia konferencji. Zm ieniono I 
wobec tego tak tykę  — co zna- J 
lazło swe odbicie w  całej p ro - ' 
pagandzie zachodniej. C e lem ; 
nowej kam panii propagandowej j 
jest rozreklam owanie rzekomej j 
„p rzy jaźn i“  Zachodu dla kra- i 
jów  A z ji i A fry k i oraz „ko rzy- ! 
ści“ , ja k ie  kra je  te mogą uzy- j 
skać ze współpracy z pań- j 

wyw oła ła ! stwam i zachodnimi. Propagan- \ 
zainteresowanie, w j da ta .dpchodzj da absurdu tak !

dalece posuniętego, że staje się j 
chw ilam i wprost śmieszna. Tak j 
np. radio b ry ty jsk ie  BBC za­
powiedziało już cyk! audycji j 
reklam ujących „dobrodzie jstwa

K ONFERENCJA w Bandun­
gu, w  k tó re j bierze udział 
29 kra jów  o łącznej po­

w ierzchni 33 m ilionów  km kw a­
dratowych. obejm ujących 1,4 

a więc

R
olbrzym ie
całym świecie. M iarą tego za­
interesowania jest fakt. że do 
Bandungu przybyło 332 dzien­
nikarzy ze wszystkich niemal 
kra jów  świata.

Wbrew manewrom 
imperialistów

ZECZNIK  Departamentu 
Stanu USA nadając ton 

komentarzom całej reak­
c y jn e j' prasy am erykańskiej o- 
św iadczył. że „S tany Zjednoczo­
ne ' śledzą z sym patią wszystkie j „ 
w ys iłk i narodów A z ji i A fry k i 
zmierzające cło popraw 
w arunków  m aterialnych 1 do 
korzystania z błogosławieństw

j i zamachów na członków p o -; Ind iam i » Chinam i Ludowym i, 
i szczególnych delegacji, a prze- Być może, szereg innych kra­
cie wszystkim  delegacji chiń- ; jó w  uzna w czasie konferencji 

jsk ie j. Do wściekłości bowiem ¿5 zasad, jako podstawę swej pr>- 
| doprowadzeni są waszyngtońscy ! l i ty k i zagranicznej. W ten spo- 
: rządcy tym , że w konferen -: sób zostanie jeszcze bardziej 
c ji bierze udzia ł delegacja umocniona zasada pokojowego 

• C h ińskie j Republik i Ludowej. ; współistn ienia wszystkich kra- 
| Do b ia łe j gorączki doprowadza jów  niezależnie od ich ustro- 

ich myśl o tym . że narody A- j jów  gospodarczych i politycz- 
z ji i A fry k i uznają o lbrzym ie j nych. rozszerzona zostanie 
znaczenie faktu is tn ien ia 1 udo-i „s tre fa  pokoju“ . obejmująca 
w ych . i wolnych Chin dla spra- j dziś w ie lk ie  narody azjatyckie. 

-y , j .  . « 7  w o lności wszystkich ucie- \ jak  Chiny. Indie. Burrnę i inne. 
r-iężoriych ludzi. Cała opin ia św iatow a z naj-

Jak w yn ika  z ’ ' ' ......

Jest rzeczą ła tw o zrozumiałą, | jakie mają spływać na ludy 
■ «i , i konferencja kra jów  A z ji ¡ a frykańskie ze strony ko lon ia !- 
1 6 etłzą i A *ryk i nie budzi — de lika tn ie  i nych władz angielskich. Należy 

' ’ Prze_ i mówiąc entuzjazmu impe- jednak wątp ić w to. aby radio

dotychczaso- ! wyższym zainteresowaniem śle 
dzi przebieg konferencji w Ban­
dungu. Cała op in ia  dem okra­
tyczna, wszyscy ludzie, k tórym  
jes t. m iły  pokój i wolność, z 

m arionetkowych : najwyższą życzliwością obser- 
Jednakźe słowa rzecznika De- | rządów. M ają one zam iar po- | wować będą konferencie żv

wolności. Jesteśmy zawsze go- i ¿K -zapowiedżi. S tany Żjecł 
tow i ponosić wraz z m m l od- ■ noczone będą starały się roz- 
powiedzialnosc za zachow anie, M  konferencj,  od we- 
w arunków  koniecznych dla  o- ' ■ ątrz użyciu posłusz-
siągmęcia tych celów“ . j nvc4h sobie

SEZO N n a rc ia rs k i dob ieg ; 
końca . W a rto  p rz y to c z y ć  te raz  
ó i ic ja m *  lis ię  z jazd o w ców , u - 
s ta ioną  przez iedajsc;ie f r a n ­
cusk iego  p ism a ,tL ‘E q u ip € “  na 
poustawye n a jw a ż n ie js z y c h  Im ­
prez.

W k o n k u re n c ji  jiu tfc z y z n  
p ie rw sze  5 m ie js c  z a jm u ją  
„Austriacy: S chuste r, M o lte re r , 
u b e ra ig n e r , K ln te rs e e r  i  Sai- 
le r . S zósty je s t S z w a jc a r — 
.Julen. d n ie j R ie d e r — A u s tr ia , 
D u y il ia rd  — F ra n c ja , Spiss i 
H il ib ra n d t  - A u s tr ia .

W śród  kobiet, .p rzo d u je  A u ­
striaczka B ia li, przed B erthoa  

S z w a jc a ria , L a n ik  N r f i ' , 
S ch o e iił i J a rc tz  — A u s tr ia , 
A s n e l i T h iii ie re  — U ran ­
i i  ' M inuzzo  -  W ło chy , 
H c fh e r r  i  H o c h le itn e r — A u - 
s tr ia .

W k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j 
p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u je  
A n s iń a  przed  F ra n c ją  i  S zw a j- 
ca rią

dt
D OS K O N  A L E  ro z w ija  się w  

R u m u n i] s p o rt ko b ie cy . W ub. 
r°.?1Jz .w  ^w ó c h  b iegach  na 
prze ła j. — w io se n nym  i je s ie n ­
n ym  — w z ię ło  u d z ia ł 380 tys. 
zaw odn iczek. 27 tys. s ta rto w a - 
<o w  s p a rta k ia d z ie  z w ią zko - 
Wbj. ty s  w  s p a rta k ia -
dz.;e w si. W  m is trzo s tw a ch  
szkó ł w z ię ło  u d z ia ł 54 tys . u- 
czenn ie  78 kobiet, posiada t y ­
tu ł  m is trz a  s p o rtu . 1 — A nge- 
B.ca Rozeanu — m is trz y n i 
św ia ta  w  te n is ie  s to ło w y m  — 
ty t u ł  zas łużone j m is trz y n i 
sp o rtu .

R E P R E Z E N T A C JA  P aryża 
p okona ła  w  m eczu b o kse rsk im  
Saare w  s to su n ku  11:7. B a r­
dzo dob ra  fo rm a  w ykaza ł, sie 
M u rz y n  Assaga. n ie d a w n y  
p rz e c iw n ik  P ió rk o w s k ie g o ..

(J. B.)

WYDAWCA Zarząd Giów.ny Zw iązku M łodzieży Polskie j 
D z ia ł K orespondencji l L istów: 8 07 82 K ler. Admtnls 
I KOLPORTAŻ: PPK ..Ruch” . Oddział w W arszawie. 
r a , v _  cena mieś. — 2.50 zt kw a rt. — 7.50 zl. pó łroczn ie  — 15,00 
wóenia p rz y jm u je  Oddziat W ydaw nictw  Zagran icznych PPK „R uch

I Turcja zgłosiła 
zapaśnikom 
do II MI SM

W ARSZAW A. Do Sekcji Za­
paśniczej nadszedł ostatnio 
lis t od Zw iązku Zapaśniczego 
T u rc ji, k tó ry  zgłasza reprezen­
tację narodową do tu rn ie ju  
podczas I I  M1SM.
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' nn nn" -'lIN , ?nia " 'p ia ty  na p renum «*« ię  p rz y jm u lą  w szystk ie  urzędy pocztowe oraz listonosze w te rm in ie  do dn ia 10-go każdego miesiące poprwedzają-ego okres zam awianej prenuni«'"
■ ■ amon tema zo.orowe na pren. zakta k 'W |_ p rz y jm a j. m iejscowe p laców ki PPK „RUCH ". In fo rm a c ji w sp raw ie  p renum era ty  op łacanej w k ra ju  ze zleceniem w ysy łk i za g ran icę  udzie la oraz zair«V

stwern rew o luc ji ch ińskie j, ną- j c iw staw ia jąc im  niezłomną wo- | ria lis tów , 
s tąp iło  jakby ód wrócenie h i- | lę utrzym ania i umocnienia 
storyczne.j ka rty : po jednej je j i zdobytej wolności i pokoj
Fkr°n :e  — tej zam kniętej — , Historyczne przemiany w  A- | sobie doskonale sprawę z tego. „przyjazne“  wojska angielskie. I nv Zjednoczone podejm ują będą reprezentować nie tyle
pozostał okres panowania kolo- zj, potężny™, echem odbiły się ze konferencja ta siłą rzeczy i W ub. tygodniu szef a m e ry -1 wszelkie w ys iłk i, abv «torpedo- i narody syjam ski i f ilip iń s k i, ile
n ia lizm u 1 im peria lizm u, ■ ?- \ ^  A f ^ e .  lrtore j większa częsc j ostrzem swym zwróci sie prze- ! kańskiej agencji propaganda i wać konferencję, aby nie per ' Departaritćnt Stanu USA.
■iwat a się “ ^ ‘. a ? ł Y Pi w  i «tanie kolorUainef »aiBinrAc * ! n c f  agresywnym planom , w ej UŚ1A — S tretbert zapo- j zwolić delegatom na przyjęcie : Jest rzeczą oczywistą, że de-
v,o iiiosci 1 , z - ■ - d . --1 -c - -sci_____ ł-SA w  A z ji: przeciwko m i l i - : w iedział „in tensyfikac ję  w a lk i ' konkretnych rezolucji. Jak w ie- I legacje na konferencję w Ban-

wym  h is to rii, zapoczątkowują- 
cyrn dla nich p o w ą ^ rę  pokoju 
i wolności.

B. RAY27ACHER
REDAGUJE Komitet. Nakład RSW
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